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miesięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., 
aa odnoszenie do domn dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 ta. 
kwartalnie R kor. W państwie nłe- 
mieckiem kwartalnie *0kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresn 40 lial.
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IO h e l.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

ratę i inseraty nadsyłać należy iranoo 
do Administracyi „Głosu Narodn". — 
Prenumeratę oprócz npoważnionych 
agencji przyjmuje każdy urząd po­
cztowy jr obrębie monarchii i w p ań ­

stwie D iem ieckiem. K e k la m a c y e  aie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. —  Rękopisów reda kry a n ie  

zwraca.
A d res B r d : HL> ś«. TOMASZA L »  
U r n  talęgi.: nfiłot Rarih" Irakcw.
Tcltfoi radakcyjay Rr 110. — Tdcfoe 

■taialcłraayl i dni karał kr. 31

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu®, nllca iw . Tomasza L. 36. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, akłaa tabel ary ccajr. Uozoowy, od wiersza 30 hal. Nadesłane po dli hal. od wiersza. Nekrologi itd. 80 haL 
od wiersza. Załącznik, do .G losa Narodu" (prospekty, oyrknlarze, ogłoszenia ItpJ przyjranje się za cenę 2 kor? pd 100 egz. dla zamiejscowyoh, a 1 k. od 100 eg*. dla ud ej y w  wy oh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyj maje we kWMrlŁ S. Sokołowski (P asa ł 
Kausmana), w Wlsdsin Haasenstein & Vogier, M. Dnkes, H. Sohałek, K. Braan, R  Mi.sse, H. Friedl, A. Jpessel w Antwerpii Joasa  A Ole, Aunoaoen-Kzpedltion „Ptwpegaada* G/óri A Nagy. w BeriUla F. K. Coa. w Budkotuole J . Łeopdló, Bdnakd Brann, w Pa.-yia,

F. Jones & Gie, A. Lorette Jules Fortin A Ole. de Raczkowski.

Nie łatwo pogodzić się z myślą, że J . E. 
ks. biskup Pelczar jest jubilatem kapłań­
skim i że jutro w swej rodzinnej wsi odprawi 
Mszę św. jubileuszową. Pięćdziesięciolecie 
kapłaństwa jest bowiem okresem czasu tak 
poważnym, że zazwyczaj kończy ono pracę 
w winnicy Pańskiej i strudzoną głowę pra­
cownika skłania do wypoczynku. Po Mszy 
św. jubileuszowej zapada zmierzch na pracę 
i życie kapłana...

Jubileusz ks. biskupa Pelczara nie ma je­
dnak nic wspólnego ze zmierzchem, ani ze 
starością. Widzieliśmy przecież Biskupa 
przemyskiego w Krakowie niedawno, bo 
podczas jubileuszów Skargi i Kaysiewicza. 
Z młodzieńczą żywością i energią, a z zapa­
łem, którego i młodość mogłaby mu poza­
zdrościć, brał udział w uroczystościach, ce­
lebrował, wygłaszał mowy, przewodniczył 
obradom, budząc naokoło siebie ten sam o- 
gień zapału, wiary i oddania dla sprawy, 
który palił się w jego piersiach. A w osta­
tnich dniach jakby dla skompromitowania 
dotychczasowych pojęć o jubileuszach, Ks. 
Biskup przemyski kierował obradami syno­
du, przemawiał codziennie po kilka razy 
i rozwijał taką bystrość, świeżość umysło­
wą i siłę pracy, jaką rzadko mógłby się po­
chlubić mąż w sile wieku.

Wobec tego nie są frazesem zdawkowym 
życzenia, jakie dzisiaj najszersze koła pol­
skiego społeczeństwa zasyłają do Przemy­
śla, życzenia, by J . E. Ks. Biskup długie je­
szcze lata mógł na stolicy biskupiej rozwi­
jać swą błogosławioną działalność. Owoce 
tej wszechstronnej działalności, tak obfite 
zarówno w dziedzinie religijnego odnowie­
nia dyecezyi, w akcyi katolicko-społecznej 
jak i w kaznodziejstwie i w naukowej pra­
cy, owoce te rozciągają się na cały kraj, słu­
żą sprawie całego narodu, jego religijnemu 
i narodowemu odrodzeniu. Nie tu miejsce, 
by badać tajemnicę ogromnego wpływu i 
szerokiej popularności Ks. Biskupa. Ale 
podnieść trzeba, że nie małą rolę grają tu 
Jego przymioty serca, Jego dobroć i wielka 
miłość, poświęcenie osobiste, ofiarność i ta 
bezmierna gorliwość o sprawy Kościoła, lu­
du i narodu, ta gorliwość, która nie cofa się 
przed niczeni, która stworzyła dzisiejsze 
Tow. Oświaty ludowej, która kapłanom do­
starczyła szereg doskonałych pism ascety­
cznych i kaznodziejskich, gorliwość, która 
w chaos sprzecznych i tendencyjnych sądów 
rzuciła wspaniałe dzieło o Piusie X., w dye­
cezyi stworzyła katol.-społeczne związki, 
wskrzesiła po 180 latach instytucyę syno­
dów dyecezyalnych, a uroczystość jubileu­

szu wykorzystała do stworzenia funduszu 
na budowę kościołów. „Zelus domus tuae 
conedit me“ : może Jubilat powiedzie. Ma 
w sobie ks. biskup Pelczar dużo ze Skargi 
i Kaysiewicza, ma bowiem nie tylko —  jak 
oni —  dar kaznodziejski i pisarski, nietylko 
ich płomienny patryotyzm, który znalazł 
wyraz w kazaniach przygodnych, ale ma 
także ich pragnienie czynu i ich zmysł pra­
ktycznej działalności, i to pragnienie, ten 
zmysł sprawiły, że pozostaną po nim poza 
napisanemi książkami głębokie ślady w ży­
ciu nardodu. Dobrą myśl mieli niegdyś ci, 
którzy rektora Jagiell. Wszechnicy zapro­
ponowali na stolicę biskupią. Ks. Pelczar 
jest bowiem nie tylko mężem nauki, jest 
on także mężem czynu, z natury swej do 
dzierżenia laski pasterskiej predestynowa­
nym. Jest biskupem naszych czasów, świa­
tłem dyecezyi i jej rządzcą— jednym z naj­
świetniejszych...

Ale wpadamy w ton jubileuszowych ar­
tykułów, a przecież ks. biskup Pelczar —  
jak zaznaczyliśmy —  nie myśli kończyć 
swej działalności, ani jej osłabić i nie czas 
jeszcze na jej syntezę publicystyczną. 
Chcieliśmy tylko w 50-tą rocznicę Jego 
pierwszej Mszy św. złożyć Mu na łamach 
„Głosu Narodu11 nasze najszczersze, najgo­
rętsze życzenia. Oby Opatrzność zachowała 
przemyskiego Arcypasterza jeszcze przez 
długie lata w dotychczasowej świeżości u- 
mysłu —  dla Kościoła, Narodu i dyecezyi. 
Oby plon Jego pracy wzrósł stokrotnie. Oby 
społeczeństwo polskie jak najdłużej miało 
sposobność czerpać z Jego wiedzy, miłości 
i pracy.

Rzekome moskalofilstwo polskie.
K ilka dni tem u zaledwie, w Nrze 155, w ypa­

dło nam  zaznaczyć sytuaeyę naszą „pomiędzy I 
bizantynizmein a germ anizacyą“. W yraziliśmy 
wtenczas podejrzenie, czy bezwzględna nagon­
ka znacznego odłamu prasy wiedeńskiej na Sło­
wian południowych (nie tylko bowiem na sam 
naród serbski!) nie jest początkiem  jakiejś spe- 
kulacyi politycznej, k tó ra ma się od Serbów z a ­
cząć, jako od najłatw iejszego w danym  momen­
cie do określenia punktu  zaczepienia, ażeby do­
tknąć wszystkich Słowian, a  skończyć się wre­
szcie i skrupić na Polakach. K ilka dni ledwie mi- J 
nęło, a przewidywanie spełniło się. Czekano tył- ( 
ko n;i pozór, a ten jak wiadomo, zawsze s i ę ; 
znajdzie, gdy tylko nie braknie do tego.... złej 
woli.

Pozoru dostarczyły przykre wydarzenia w 
Białej i Bielsku. Szczyt buty  wszechniemieckiej, 
a  wybitnie prusofilskiej ag itacja , pragnie się 
w ydać jakby  męczeństwem za ideę austryacką 
—  Polaków  zaś przedstawia się jako zasadni­
czych wrogów wszystkiego, co niemieckie, „a 
zatem “ podejrzanych na punkcie przywiązania 
do monarchii austro-węgierskiej i uczuć dyna­
stycznych. Tu dopraw dy bizantynizm  podaje

rękę germanizacyi, dostarczając jej metody. 
Niema bowiem gorszych wrogów Austryi i 
Habsburgów, jak  te żywioły, z którym i w ypa­
dło nam zetrzeć się w Białej i okolicy. Je s t to 
prusactwo na wskroś, każdy z tych śląsko-gali- 
cyjskich Niemców marzy tylko o rozszerzeniu 
panow ania Hohenzollernów w kierunku K arpat; 
cały Śląsk, tudzież powiaty Bialski i Żywiecki 
aż roją się od propagandy prusofilskiej, wybi­
tnie antyaustryackiej, stanowczo antyhabsbur- 
skiej — i ci ludzie śmieją zarzucać nam, że o- 
władnięci moskalofilstwem, poczynamy być ży~' 
wiołem niepewnym dla monarchii habsburskiej! 
A dowód tego usposobienia naszego jeden tylko 
i jedyny: to, że ośmielamy się stanąć do walki 
z germanizacyą.

Znana to logika! Zlot Sokołów czeskich, do­
konany na Morawach, był także „m anifestacją  
panslaw istyczną11! Na W ęgrzech zaś jest bez a- 
pelacyi „panslawizmem“ wszystko, co nie jest 
duchem m adiarsko-żydowskim !.Teraz zaś cały 
szereg dzienników austryacko-niem ieckich usta­
nawia zasadę, że Polacy są bardzo miłymi 
współobywatelami, bardzo „hoffaehig“ i wcale 
„regierim gsfaehig“ , ale tylko dopóty, dopóki z 
cierpliwą obojętnością przypatrują się niemiec­
kiej zachłanności; skoro tylko ośmielą się na o- 
opozycyę, w jednej chwili stają się i Polacy ró­
wnież.... m ateryałem  do procesów o zdradę s ta ­
nu! Jakżeby  chętnie wjrtoczono proces tego ro­
dzaju tym , k tórzy w Białej i w Bielsku ośmielili 
się być tego zdania, że miasta te nie leżą by­
najmniej w Niemczech lecz tylko w Austryi....

Jakżeż znamiennym jest hałas, k tó ry  po­
wstał z powodu bialskich wydarzeń! To już nie­
tylko dziennikarski rozgwar; wszak deputacye 
chodzą do prezesa m inistrów Stuergkha. Nie dość 
na t.< m; w Berlinie zainteresowano się tą  spra­
wą, i coś tam  z Berlina szepnięto już Wiedniowi! 
Jest to widoczne, bo czyżby inaczej galicyjscy 
dostojnicy adm inistracyi rządowej znaleźli jaki- 
kowiek pozór, żeby staw ać ni stąd  ni zowąd po 
stronie bielskich prasofilów?! Misya p. G ubatty. 
o której donieśliśmy onegdaj, formalne śledztwo 
wytaczane Polakom o to, że nie chcą być w tam ­
tym  powiecie prostein guanem dla germaniza­
cyi — to są bardzo widoczne znaki, że na W ie­
deń spada znowu berlińska ośw iata polityczna. 
Może chodzi właśnie o to, żeby zrobić z tego coś 
na kszta łt sprawy „międzynarodowej11?

Cokolwiek będzie, my tu  od swego odstąpić 
nie możemy. Jeżeli bialskie zamieszki m ają do­
starczyć zwolennikom pruskiej ekspanzyi powo­
du do ukrócenia w Austryi naszego stanowiska 
— toć bez porównania większem prawem mogą 
one posłużyć nam za punkt wyjścia, ażeby raz 
nareszcie jasno postawić kw estyę, że Niemcy 
są tylko jedną z austryackich narodowości, i 
muszą liczyć się z równouprawnieniem narodów 
innych. W szelkie zachcianki hegemonii muszą 
być przez polityków polskich odrzucone a limi- 
ne . Rozwój A ustryi nie wym aga bynajmniej 
rozwoju germanizacyi, lecz przeciwnie, po sto­
kroć przeciwnie, wielki już czas, żeby A ustrya 
pozbyła się opinii germ anizatora.

Metoda wnioskowania politycznego, że kto 
nie chce się dać germanizować, ten jest „mo- 
skalofilem“ , godną jest zaiste tych sfer, które 
od długiego już niestety czasu pędzą życie we­
wnętrzne Austryi od skandalu do skandalu  — 
zewnętrzne zaś od klęski do klęski. My nie pój­
dziemy do moskiewskiego obozu, ale nie myśli­
my wahać się nigdy ani chwili, ilekroć chodzi o 
jasne postawienie kw estyi narodowej wobec

Chotekowie i Hołienbergowie,
W ierna tow arzyszka trudów  życia Arcyksię- 

cia Franciszka F erdynanda pochodziła ze staro­
żytnego rodu czeskiego Chotków z Chotkowa i 
W ojnina, którego gniazdem  okolice czeskiego 
Pilzna. Genealogia rodu sięga roku 1181, jak ­
kolwiek ty tu ł hrabiow ski dostał się im dopiero 
w XVHI stuleciu. Nie sięgając do heraldycznej 
archeologii, zwrócimy uwagę na n iektóre epizo­
dy z kroniki Chotków w czasach nowszych; bę­
dzie to przyczynkiem  do należytego zrozumie­
nia stosunku tego rodu do dynasty i Habsbui- 
skiej.

Rozgałęziony niezmiernie ród począł wygasać 
w XVII w. Aż pod koniec owego stulecia je­
dynym  jego męskim reprezentantem  był W a­
cław Antoni Chotek, ur. w r. 1674, którego por­
tre t można dotychczas oglądać na zamku we 
wsi Veltrsi. Przedstaw iony jest tam  jako 19-le- 
tni m łodzian; p o rtre t pow stał bowiem, gdy mło­
dy hrabia ukończyw szy studya w Pradze, w y­
bierał się w podróż po Europie. W róciwszy do 
Czech, złożył w ro k u  1G94 ślub wierności cesa­
rzowi Leopoldowi I i począł gospodarować w 
dobrach ojcowskich Bieloszice. Pow iększył o- 
gromnie m ajątek swój ożenkiem z pierwszorzę­
dną ówczesną dziedziczką, a zarazem słynną 
pięknością, M aryą T eresą von Scheidler, córką 
nam iestnika królew skiego i hrabianki Loese von 
Losimthal. Dzięki m ajątkow i i zdolnościom za­
czął ten  Chotek odgryw ać wybitniejszą rolę 
w śród „stanów 11 czeskich.

Przed wojną trzydziestoletnią były w Cze­
chach dwa s tan y  szlacheckie: panowie i ry cer­
stwo. Faktycznie było tak  i gdzieindziej, np. w

Polsce. Podczas gdy atoli w Polsce w teoryi 
szlachcic na zagrodzie równym był wojewodzie, 
w Czechach pan odgrodzony był ustawowo od 
zwykłego szlachcica. Magnaci czescy zato byli 
podobni do polskich tein, że się uważali za ró­
wnych niemieckim książętom Rzeszy. W szak ta ­
ki np. Wilhelm z Rożemberka (oczywiście scze- 
szczone von Rosenberk) wyproeesował formal­
nie pierwszy krok przed książętam i rzeszy vón 
Plauen. Podobni też byli do polskich m agnatów  
i z tem, że nie kwapili się do tytułów , pewni, że 
i tak  cały  św iat wie, co oni warci. Taki np. A- 
dam  z W aldsztyna używał do śmierci prostego 
tylko ty tu łu  „pan11, chociaż cesarz Ferdynand 
II nadał mu ty tu ł hrabiowski. W miarę jak  coraz 
częściej ty tu ł ten nadawano, jeden za drugim  z 
m agnackich czeskich rodów, nie chcąc pozostać 
w tyle za arystokracyą, względnie świeżej daty, 
lecz utytułow aną, sam musiał się starać  o ty tu ­
ły. Poczęli się też osiedlać w Czechach coraz 
częściej przybyw ający z niemieckich prowincyj 
tz. „Freiherren11, którzy byli właściwie szlachtą 
niższą, równą czeskiemu stanowi „rycerskie­
m u11, lecz k tórzy  dzięki tytułow i wydawali się 
czemś wyższem, zwłaszcza, że użj^wali nieraz w  
wysokim stopniu łask  dworskich. Pod koniec 
XVII wieku dwór H absburski opiera się w  Cze­
chach coraz widoczniej na owych sprowadza­
nych z rozmaitych stron „freiherren11.0  ten ty tu ł 
w ystarał się też W acław  Antoni Chotek i mocą 
przywileju cesarza Leopolda I z roku 1702 stał 
się „członkiem stanu baronów11 jak  owych „frei­
herren11 przezwano po łacinie i po czesku. Zara­
zem pozwolono mu, żeby mógł używać „pre­
d y k a tu 11: z Chotkowa i W ojnina —  ażeby prze­
chować pamięć wygasłej gałęzi Chotków z W oj­
nina.

W acław  Antoni został z biegiem czasu ław ni­
kiem t. zw. „kom ory czeskiej11 tj. nadwornego

1 sądu lennego królestw a czeskiego i cesarskim  
| szambelanem; jego klucz szambelański przecho­
wują dotychczas na zamku Kaczin.

W latach  późniejszych osiągnął wysoką go­
dność „hejtm ana krajskeho11, tj. urzędnika kró­
lewskiego, stpjącego na czele jednego z „k ra­
jów 11 czyli prowincyj czeskich; w roku zaś 1723 
wywyższony został do dziedzicznego stanu  h ra­
biowskiego krajów  korony czeskiej. W dyplo- 

| mie z tem nadaniem  rozpisano się o zasługach 
rodu Chotków względem „Domu Cesarskiego11 

| i wspomniano, że już w roku 1558 P io tr Chotek 
był wice kanclerzem  przy cesarzu i królu Fer- 

' dynandzie I. Pod koniec życia został W acław 
1 Antoni jednym  z sześciu nam iestników królew- 
j skich w Pradze. Przez la t 43 służył wiernie dy- 
! nastyi, co stwierdzono należycie w dyplomie 
Maryi Teresy z roku 1744, zawierającym  nomi- 
nacyę na Tajnego radcę. Cesarz zaś Franciszek 
I. mianował go w roku 1745 hrabią „świętego 
państw a niemieckiego11.

Dwie córki W acława Antoniego wstąpiły do 
klasztoru. K iedy w roku 1711 jechał do L ota­
ryngii w interesach cesarskich, zawiózł córkę 
swą Maryę Annę przy tej sposobności na w y­
chowanie Urszulanek w Metzu. Po pięciu latach 
chciał ją  odebrać, wracając w roku 1716 z P a­
ryża do Czech, lecz córka nie życzyła sobie po­
w racać do domu i została zakonnicą pod imie­
niem A ugustyny. Młodsza zaś córka, Teresa, 
w stąpiła w  roku 1728 do pierwszego czeskiego 
klasztoru B enedyktynek przy kościele św. J e ­
rzego na Hradczanach w Pradze.

Syn W acław a Antoniego, a b ra t tych zakon­
nic Rudolf w ysłany był zawczasu do Paryża, a- 
żeby tam  na dworze królewskim  dokończyć e- 
dukacyi. Przebywszy tam  lat. 10, powrócił do 
Pragi i zabrał się do poważnej nauki; dość po­
wiedzieć, że zapisał się na uniw ersytet i w roku

centralistyczno - biurokratycznych zachcianek 
germ anizacyjnych starszej daty, czy też pruso- 
filskich nowego stempla.

Niepoprawni.
(Pod adresem Wydziału krajowego).

n
Nie rozumiemy, jakie powody tak  „p o d r  y- 

w a j ą  m a g i s t r a t e m  p r z e m y s k i m  d o  
B e r l i n  a 11. Te przemyskie sym patye są nad­
zwyczaj niebezpieczne dla całego kraju . Za 
przykładem  Przem yśla takie „ p r u s k i e  
d r g  a  w k i11 zaczynają się przenosić także na 
żydowską Radę miejską w Stanisławowie. W o­
dociąg bowiem w Stanisławowie oddał tymi 
dniami dostawę arm atury  także firmie pruskiej 
„Bopp - R euther11.

Cóż W ydział krajow y na to! Przecież w inte­
resie kraju , leży popieranie tych fabryk, w k tó ­
rych fundusz kraj. kom. przemysłowej jest za­
angażowany. Jeżeli nasze m iasta i k raj nie bę­
dą popierać polskich firm, to w takim  razie jak  
można naw et myśleć o podniesieniu ekonomi- 
cznem naszego kraju!

Bank Przem. stale bojkotuje firmę „M etal11, 
założoną przez Bank Kraj., a  w yrabiającą aku ­
m ulatory systemu „S taneckiego11, k tóre zda­
niem fachowców zupełnie dorównują wyrobom 
fabryki „Tudor11. Powodem tego jest, że „Es- 
compte-Gesell.11, względnie „V ereinigte A. G.“ 
związaną jest kontraktem  wiedeńskim z fabry­
ką pruską „T udor11.

Za przykładem  naszych sfer m iarodajnych 
idą także i sami polscy przemysłowcy, bojkotu­
jąc polskie wyroby.

Nie pam iętają bowiem o tem, „ ż e  k i j  m a  
d w a  k o ń c e 11 —  jednak społeczeństwo pol­
skie może im to łatw o i to dość boleśnie w naj­
krótszym  czasie przypomnieć.

Poseł Śliwiński i jego spółka budowlana, k tó ­
ra otrzjanała za gorącem  poparciem Dra Lea 
budowę nowej dyrekcyi poczt we Lwowie uży­
wa tak  samo jak  i firma Sosnowski ?,acharje- 
wicz (popierana przez Bank Kraj- ' ■ e in e n  t u 
w ę g i e r s k i e g o .  N ij chcemy już wspominać 
żydowską firmę „C o r a z z a 11, k tó ra  stale po­
sługuje się przy budowie kanału  koło Brzeźni­
cy  cementem węgierskim

Dla inform acja czytelników  podajem y, że w 
Galicyi mamy trzy  cementownie, a  mianowicie: 
1. cementownia w Górce, k tó ra  jes t w rękach 
polskich; 2. cementownia Libana w Podgórzu; 
3. cementownia w Szczakowej, w łasność H. 
Herzfeldera i znanego h ak a ty sty  z Bielska p. 
Gustawa Josephy. Pan Gustaw Josephy znany 
nasz nieprzyjaciel, k tóry  brał czynny udział w 
ostatnich napadach w Białej na Polaków jest 
głównjon współwłaścicielem cementowni w 
Szczakowej (a także w Goleszowie). P an  Jose­
phy gdzie tylko może to szkodzi Polakom  i pro­
wokuje nasze najdroższe uczucia, dlatego też 
w prost naszym  narodowym  obowiązkiem jest 
odwdzięczyć się tym  panom  w ten sposób, żeby 
cem ent szczakowski trak tow ać tak  samo jak  
cement z Goleszowa i jak  cement pruski. Na­
sze władze i polscy Inżynierowie powinni o tem 
pamiętać, że dla. nas istnieje dziś tylko cemen­
townia w Górce i w Podgórzu.

Przecież powinniśmy się raz obudzić i pamię­
tać, że nam nasz bonor narodowy nie pozwala 
lizać tych pięści, które są stale przeciwko nam

skierowane — tembardziej, że cement nasz co 
do dobroci i jakości dorównuje, a kto wie, czy 
też nie przewyższa cementu z fabryk pruskich.

Podaliśm y tych kilka przykładów, aby zwró­
cić powszechną uwagę na to, w jaki sposób 
społeczeństwo samo siebie niszczy i w jak i spo­
sób poniewiera się u nas hasłem „ p o p i e r a ­
n i a  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g  o11.

A rtykuł ten jest apelem do naszych sfer mia­
rodajnych, szczególnie zaś do J . E. M arszałka 
krajowego i szefa D epartam entu II, posła Jahla, 
by zwrócili baczniejszą uwagę i otoczyli szcze­
gólniejszą opieką t a k  n i e k t ó r e  o r g a n a  
k r a j o w e  j a k  i g & 1 i c y  j s k i e  R a d y  
m i e j s k i e .  Szczególniej gospodarka m iejska 
w G alicji pozostawia wiele do życzenia —  o n a  
w ł a ś c i w i e  t o  c o  b u d u j e  k r a j .  k o m .  
p r z e m y s ł o w a  n i s z c z y  p o ś r e d n i o  
w b e z w z g l ę d n y s p o s ó b .  O polskości i o 
potrzebach narodowych w naszych m iastach 
mowy nie ma, tam  istnieje tylko frazes. Cechą 
galicyjskich Rad miejskich jest przeważnie pry­
wata i protekeya —  one też rządzą calem miej- 
skiem życiem publicznem.

Czy wobec takich stosunków, możemy dziś 
marzyć o pracy jednolitej, dążącej do odrodze­
nia społecznego i ekonomicznego naszego na­
rodu ?

W końcu zwracam y się do czytelników i 
przyjaciół naszego pisma z prośbą, by stale do­
nosili nam o wypadkach, gdzie przemysł polski 
jest bojkotowany, a zarazem żeby nam  poda­
wali nazwiska tych „ n i e p o p r a w n y c h “. 
Będziemy je stale ogłaszać i w bezwzględny 
sposób piętnować.

Inż. H. M i a  n  o ws k i.

Kuryer polityczny.
Przygotowania wyborcze.

W myśl zapowiedzi ogłosił dzisiaj dziennik 
urzędowy paten t cesarski, rozwiązujący Sejm 
galicyjski i zarządzający przeprowadzenie no­
wych wyborów" do Sejmu. Termin nowych wy­
borów nie zosta-. jeszcze ogłoszony, rozpisanie 
ich nastąpi dopiero w pierwszych dniach sier­
pnia.

Stronni, twa polityczne prowadzą już w ytę­
żoną pracę celem_prz>"gotowania wybor£^v P re­
zydent Dr Leo. prezes lewicy sejnwwej, zwołał 
członków klubu lewicy na jutro dó*kxakowa na 
narady, celem ułożenia planu kam panii wybor­
czej. M agistrat Krakow a już od półtora miesią­
ca pracuje nad zestawieniem list wyborczych.

Interpelacye antyaustryackie w Sejmie węgier­
skim.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu węgier­
skiego hr. Tisza odpowiadał znowu na szereg 
interpelacyj, wystosowanych przez opozycyę w 
sprawie zajść w Belgradzie oraz odnośnie do 
sjrtuacja zagranicznej. Interpelacyj zgłoszono 
trzy. Pos. Apponyi powołując się na ostatnie 
doniesienia z Belgradu, dom agał się w yjaśnie­
nia, czy życiu obywateli austro-węgierskich 
grozi tam  niebezpieczeństwo.

Pos. Smreczanyi zgłosił interpelącyę w spra­
wie propagandy wielkoserbskiej. Mówca k ry ty ­
kow ał ostro obecny zarząd Bośni i Hercego­
winy w porównaniu z zarządem  K allaya, kiedy 
nie groziło tam  żadne niebezpieczeństwo. Nici 
spisku prowadzą do Belgradu i choć ofieyalna

1724 odbył przepisaną publiczną dysputę. W stą­
piwszy do urzędu przy namiestnictwie pra- 
skiem zjednał sobie przyjaźń W ielkiego Księcia 
Franciszka Lotarjuiskiego, k tóry  zostawszy na­
stępnie cesarzem, otaczał go stale swą protek- 
cyą. Rudolf Chotek pozyskał sobie niemało za­
sług około domu austryackiego, podczas naja­
zdu francuskiego na Czechy, a także w Tyrolu, 
następnie jako poseł na dworze bawarskim, ja ­
ko prezydent t. zw. Finanzkam m er i dyrektor 
spraw handlowych (Handelsdirektor) w t. zw. 
krajach dziedzicznych austryackich. Usługi jego 
podczas wojny siedmioletniej posiadały wartość 
niezmierną, czego najlepszym świadectwem na­
groda, k tó ra  go za to spotkała; w roku 1759 o- 
trzym ał order Złotego Runa. On też położył ka­
mień węgielny pod finansową potęgę rodu, u- 
tw arzając m ajorat dla pierworodnych synów 
swego rodu.

Rudolf nie był jedynakiem . B rat jego, Jan  
Karol Chotek, odznaczył się również w służbie 
Maryi Teresy w Niemczech i we Włoszech. Przy 
armii włoskiej osięgnął najwyższą godność 
„zbrojm istrza11 (Feldzeugm eister). Ażeby módz 
armię tę należycie w ysztyftow ać i żołd zaległy 
wypłacić choć w części, sprzedał swoje srebra 
i klejnoty swej żony i nadto jeszcze pozadłużał 
się w Czechach na wszystkie strony. Po zdoby­
ciu Genewy swój udział w kontrybucyi oddał 
na potrzeby wojska. M arya Teresa obdarzyła go 
za to tytułem  książęcj'm , lecz Ja n  K arol ty tu łu  
tego nie przyjął.

Ponieważ Rudolf nie miał syna, przeszły 
wszystkie dobra Chotkowskie na linię Jan a  K a­
rola, od którego jedynego syna Ja n a  Rudolfa 
pochodzą wszyscy obecnie żyjący Chotekowie.

J a n  Rudolf (ur. 1749, zm. 1824) był także 
tajnym  radcą i prezydentem  Sądu nadwornego. 
W r. 1772 ożenił się z Maryą Sydonią von Clary-

Aldringen. T a była córką F ranciszka W acława, 
ożenionego z Maryą Józefą von Hohenzollem- 
Hechingen, wywodzącą się po kądzieli od Cym- 
barki mazowieckiej i E rnesta Żelaznego (1377— 

! 1424, czwarte pokolenie po Rudolfie H absbur­
skim).

Jan  Rudolf miał czterech sjoiów: Jan a , Józe­
fa, Karola i Hermana. Z tych Karol, zm arły w 
r.1868, był w latach 1826— 1843 namiestnikiem 

' Czech, a wnuczka jego była małżonką ś, p. N a­
stępcy tronu.

T ytuł „księżnej Hohenberg11, nadany  morgą- 
natyeznej małżonce ś. p. N astępcy tronu, nie 
jest bynajm niej „wyinyślonein11 nowem nazwi- 

l skiem, ukutem  specyalnie dla danego w ypad­
ku. 8 tary  to ty tu ł, bardzo stary!

Pierwszą żoną Rudolfa Habsburskiego była 
Anna von Hohenberg i ona jest m atką dynastyi. 
Drugie bowiem małżeństwo Rudolfa z Agniesz­
ką burgundzką, pozostało bezdzietnem.

Hohenbergowie pochodzili ze Szwabii, podo­
bnież jak  Hohenstaufowie i Hohenzollernowie. 
Już w X. w. spotykam y tam  grafów von Hohen­
berg, w okolicy m iasta Botweil. Z początkiem  
XIII. w ieku posiadali nadto Haigerloch, Rotten- 
burg, Spaichingen Schónberg i Binsdorf. Zało­
życiel R ottenburga Burghardt, ty tu łuje się w r. 
1216 „Dei g ra tia  de H ohenberg11. W r. 1245 w y­
chodzi Anna von H. za Rudolfa Habsburskiego.

Ostatni po mieczu Hohenberg pochow any zo­
stał w r. 1486 w klasztorze w lieuthin.

Hrabstwo Hohenberg sprzedane było H abs­
burgom już w r. 1381. W r. 1606 nadanem  zo­
stało Karolowi von Burgau, k tó ry  był synem 
arcyksięcia F erdynanda z m organatycznego 
m ałżeństwa ze słynną Filipiną W elserówną — 
potem powróciło znowu do Korony.

Sauk aalicviskidla b3ntllu 1 x̂zm̂ hV  I  r  1 ^ 1  w Krakowie RyncK główny 1. 25 (Don własny).

wynajmuje w specyalnie na ten cei urządzonym, stalą opancerzonym skarbcu

S c I l O O k i  (Safe deposits) do dyskretnego i bezpiecznego prze
chowywania depozytów pod własnym kluczem. 

N ależjdość za najem schow ka za leży  od w ielk ości i w y n o s i: 
roczn ie Kor. 30, 50, lub 75, półroczn ie Kor. 18, 30, lub 45.

Zarazem przyjmuje się do przechowania wszelkie bliuterye i przedmioty wartościowe w opie­
czętowanych kasetach, skrzynkach itp za nader przystępną opłatą.

Bliłszych wiadomości udziela Oddział depozytowy w lokaln parterowym. Telefon Nr. 427.

*
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Serbia z okazyi zamachu dała  oświadczenie lo­
jalne, ludność objawiła w prost proksyzm radości 
i gdy  nadeszła wiadomość, że zamach się udał, 
ludzie obejmowali się i ściskali ciesząc się, że 
usunięto największego ich wroga. Ludność tak ­
że chciała urządzić pochód radosny, ale policya 
temu przeszkodziła, obawiając się demonstra- 
cyi Jak ie  śledztwo jest jeszcze dalej konie­
czne? Nikt nie twierdzi, że Pasić sam wydał 
spiskowcom bomby lub broń, a tylko, że rząd 
serbski popierał moralnie i m ateryalnie „Naro- 
dną Obranę“ .

Po przesileniu aneksyjnem  hr. A ehrenthal o- 
trzym ał od posła serbskiego Simicza oświad­
czenie, w którem  Serbia obowiązuje się zmienić 
politykę swoją wobec monarchii i w przyszłości 
ukształtow ać przyjaźnie swe stosunki. Dalej zo­
bowiązał się rząd serbski rozbroić bandy i nie 
dopuścić do tworzenia się nowych.. Nic z tego 
nie dotrzym ano.

Hr. Tisza oświadczył, że rząd nie jest zdania, 
aby wyjaśnienie stosunków  musiało doprowa­
dzić do zawiklari wojennych. W tym  kierunku 
wogóle nie chce się prem ier wdawać w żadne 
proroctw a i chce tylko zaznaczyć, ż e w o j n a  
j e s t  s m u t n ą  u l t i m a  r a t  i o, k t ó r e j  
t a k  d ł u g o  n i e  n a l e ż y  s i ę  c h w y t a ć ,  
j a k  d ł u g o  n i e  w y c z e r p a n o  w s z e l ­
k i c h  m o ż l i w o ś c i  r o z w i ą z a n i a  p o ­
k o j o w e g o .  Atoli każde państwo i każdy 
naród muszą umieć prowadzić wojnę i muszą 
w ojny chcieć, jako  ultim a ratio, jeżełi państwo i 
naród dalej m ają istnieć.

Co do Bośni, to mówca zaznacza, że okazało 
się, iż tam tejsze władze polityczne nie były  
dość czujne. W tym  kierunku więc sytuacya 
musi być polepszona. Należy rozwiązać istnie­
jące cen tra a g ita c ji  i wypędzić ducha nielojal­
ności ze szkół.

W sprawie zajść w Belgradzie Tisza oświad­
czył, że poseł austro-w ęgierski w Belgradzie o- 
trzym ał ze źródła, które wydało się prawdzi- 
wem, wiadomość, że życiu i mieniu obywateli 
austro-w ęgierskich w Belgradzie grozi niebez­
pieczeństwo. Zażądał więc ochrony od serbskie­
go prezydenta ministrów. Odpowiednie zarzą­
dzenia poczyniono, ale nie przyszło do żadnej 
interwencyi, ponieważ nie odbyły się żadne de- 
m onstracye, owszem całe zachowanie się lud­
ności belgradzkiej w tym  dniu wcale nie zdra 
dzało, jakoby istniał tak i zamiar. Niema dowo­
du, aby  pogłoski alarm ujące miały istotnie pod­
stawę. P rzy tej sposobności zwraca się prezy­
dent ministrów do prasy  węgierskiej z prośbą, 
aby  wiadomości dotyczących interesów żywo­
tnych  narodu węgierskiego nie rozszerzała lek­
kom yślnie, tylko wpierw badała ich prawdzi­
wość.

Odpowiedź tę  przyjęto do wiadomości.

Eauncyacya polityczna ze sfer dworskich ś. p. 
Następcy tronu.

P rasa niemiecka i m adiarska zataiły  pewien 
charakterystyczny fakt, k tó ry  zaszedł bezpośre­
dnio po pogrzebie N astępcy tronu. Jeden z w y­
bitniejszych członków t. zw. drużyny konopisz- 
tyńskiej, jeden z najbliższych towarzyszów prac 
artfyksięcia Franciszka Ferdynanda, hr. Henryk

„Duch zmarłego N astępcy tronu powiedzie 
nas do zwycięstwa. My jego zwolennicy i wier­
no narody chcemy dokończyć jego dzieła i do­
kończymy go. Niechaj to  będzie niezapomnia­
nym pomnikiem naszej straconej nadziei.

W Wiedniu, dnia 5 lipca 1914. Graf Henrik 
z Beaufortu".

Do enuncyacyi te j wszelki kom entarz zbyte­
czny. Zadziwia ona atoli swą śmiałością ze 
względu na cytowanie osoby obecnego Następ­
cy tronu?

Wieniec złożony przez deputacyrę słowacką 
na trum nie Arcyksięcia miał napis rzeczywiście 
wiele mówiący. Dodajmy, że na wieńcu rum uń­
skim był napis: „W ęgierscy i siedmiogrodzcy 
Rumuni swemu szlachetnemu obrońcy11. Na 
wieńcu od Słowaków napis byl w języku słowa­
ckim; Rumuni chcieli m anifestacyę urządzić 
wyraźniej, chcieli, żeby ich w W iedniu każdy 
rozumiał i napis na wieńcu rumuńskim kazali 
wytłoczyć w języku niemieckim. Ani przy je­
dnym ani przy drugim wieńcu nie było jednak 
wstęg ni czarnych, ani też czamo-żółtycli, lecz 
oba wieńce miały wstęgi w barwach narodo­
wych; słowacki wstęgę czerwono-biało-niebie- 
ską, rum uński zaś żółto-niebiesko-czerwoną.

Głos angielski po zamachu sarajewsklm.
Londyński korespondent zagrzebskiego „Ob­

żera ‘ miał sposobność rozmawiać w Londynie 
..z pew ną osobą, używ ającą w zawodowych an­
gielskich kołach politycznych jak  największej 
powagi i m ającą wiele wpływów". Osoba ta  wy-

ftlpicmia górnicza w Krakowie.
D elegacya Górników  i Hutników P olskich  ogła­

sza:
M inisterstwo robót publicznych zdecydow ało — 

ja k  już doniesiono —  otw arcie polskiej akadem ii 
górniczej w K rakow ie w październiku br. P race 
organizacyjne celem o tw arcia na razie 1-go roku 
adadem ii są w pełnym  toku.

Zanim jednak  o tw arcie akadem ii zostanie ogło- 
szonem urzędownie, co nastąp i praw dopodobnie do­
piero za k ilka  tygodni, uw aża D elegacya Górników 
i H utników  Polskich za swój obow iązek zaznajo­
mić społeczeństwo polskie i m łodzież z głównym  
ustrojem  nowego polskiego zak ładu  naukow ego 
i w arunkam i przyjęcia.

W  akadem ii istnieć będzie w ydział górniczy, na 
k tórym  program  naukow y i plan studyów  rozło­
żone będą na cztery  la ta . W ydział ten  będzie zor­
ganizow anym  o ty le  lepiej od w ydziału górniczego 
akadem ii górniczej w Leoben i w P rzybram ie, że 
u tw orzone będą dwie nowe ka ted ry , k tó rych  tam te  
zak łady  do tąd  nie posiadają, a  mianowicie k a te ­
d ra  dla nauk i o głębokich w ierceniach tudzież k a ­
te d ra  nauk  społecznych, przez co przyszli inżynie­
rowie polscy będą mogli uzyskać lepsze w yksz ta ł­
cenie niż w zak ładach  obcych.

Dla słuchaczów zw yczajnych ustanow ione będą 
— podobnie jak w Leoben i w P rzybram ie —  sty- 
pendya państw ow e w' kw otach  400 K i G00 Iv ro­
cznie, spodziew ać się zaś należy, że i W ydział k ra ­
jowy przeznaczy d la akadem ii górniczej pew ną 
ilość stypendyówr z fundacyi. k tórem i rozporządza.

syluacyi w sposób następujący:
Morderstwo, choćby polityczne, jest zawsze 

poprostu morderstwem; na to zgodzą się jedna­
ko wszyscy, czy Niemiec, czy Anglik, czy Serb. 
Jeszcze niegdyś, k iedy  wszelka w ładza sku 
piała się w  samejże osobie monarchy, można 
było zrozumieć mord polityczny. Teraz jednakże 
niema już tyranii pewnej osoby w przeciwsta 
wieniu do ludu. Może być tylko tyran ia system u 
politycznego, nadużycia grupy silniejszej 
względem grupy słabszej, ale system u nie zmie­
ni się mordem osób, ty lką długą, nieustanną 
walką, czy raczej wszelaką rywalizacyą, pro­
wadzoną we wszystkich dziedzinach życia. Dzi 
d aj naczelnicy państw , czy to  monarchowie 
czy to prezydenci, są tylko przedstawicielami 
woli i au to ry te tu  narodów. Arcyksiąże Franci­
szek F erdynand nie padł też ofiarą niezadowę 
łenia swojego społeczeństwa. Nici spisku wiodą 
do Belgradu, gdzie jednak są zapewne dalekie 
od konaku i gmachów m inisteryalnych. A za­
pewne także od wszystkich konstytucyjnych 
stronnictw  serbskich. Rozumując ściśle, zbro­
dnię w ykonała jakaś przestępcza grupa, wroga 
jak  najbardziej względem Serbii, skoro zdecy­
dowano się zerwać i te  słabe już związki, łączą­
ce jeszcze monarchię z Serbią, a tak  dla Serbii
potrzebne. Kopiąc gTób arcyksięciu, kopali ci 
niem ądrzy fanatycy  zarazem grób wewnętrzne­
mu pokojowi własnej ojczyzny. W iedzą o tem 
w samejże Serbii doskonale. P rzykro to, że je­
dna zbrodnia pociągnęła za sobą drugą. Nagon­
ka prasy niemieckiej i m adiarskiej, generalizu­

j ą c a  fakt, obciążająca odpowiedzialnością cały 
Beaufort, posłał do redakcyi „Slovenskego Tyż- ’ lldród serbski, a naw et w szystkich Słowian po- 
dennika", w ydawanego przez znanego osobiście | ludniowych monarchii austryacko - węgierskiej, 
śp. Arcyksięciu i k ilkakrotnie przyjm owanego była szczytem  nlemoralności, a  zarazem jakby
na długich audyencyach Milana Hodżę, nastę- lam achem , m ającym  na celu wygładzić gwał-
pujące pismo: -  tein wszelkie poczucie lojalności pośród ludno-

prZ6Z n ie g ° U a d i o  czynione będą s ta ran ia  o uzyskanie stypen-

,Pomiędzy wieńcami bez liku. którem i miłość 
narodu ozdobili t r u m n ę  wielkiego następcy tro ­
nu zw racał uw^gę jeden rzewną swą dedykacyą: 
„S traconej nadziei — głęboko zasmuceni Sło­
w acy". T ak i napis znajdow ał się na wstęgach 
wieńca. N igdy zapewne jeszcze nie objawiła się 
żałoba am  naw et wielkiego narodu w sposób 
ta k  przejm ujący, jak  owemi prostem i słowami. 
I  podobnie jak  wierni Słowacy, czuły miliony 
w calem państwie. Pod pierwszem wrażeniem 
rozpaczliwej żałości blizkie były  u tra ty  na zaw­
sze odwagi, lecz ta  bezsilność nie trw ała długo, 
gdyż sam  głęboki szacunek i przejaw y podziwu, 
jak ie  na  zewnątrz uw ydatnić starano się podczas 
uroczystości pogrzebowych dla zmarłego lwa i 
jego „nierównej rodem " m ałżonki —  zmuszały 
do przerw ania letargu.

„W ielki N astępca tronu  był naszą ostatnią 
nadzieją. Zapewne, ale tej nadziei nie śmie nas 
n ik t pozbawiać i n ik t nam  jej nie wyrwie. Czyż­
by ku lka zbrodniarza miała poderwać na zaw­
sze narody monarchii? Czyżby w raz z wielkim 
N astępcą tronu  miało przepaść dzieło jego? Te­
go nie dopuścimy nigdy! Teraz jeszcze mniej a- 
niżeli przedtem. Praw da, że nie uwidzimy już na 
czele naszych szyków bohaterskiej postaci 
Franciszka F erdynanda; jego cielesna powłoka 
spoczywa długim, głębokim snem w cichej try- 
peie po boku kochającej m ałżonki —  ale duch 
jego żyje między nami, a jeżeli nie mylą nas pe­
wne znaki —  ftyj« o a  to i  w  jogo nurtępcy.

ści serbskiej. Zamach udał się nietylko dlatego, 
ze arcyksiąże padł ofiarą, lecz dlatego, nadto 
jeszcze bardziej, że z zamachu wytworzono w 
sztuczny sposób narodową sprawę serbską, a 
prostych zbrodniarzy przemieniono na męczen­
ników.

Polityzna podróż.
Dzisiaj rano opuścił prezydent Poincare Fran- 

cyę udając się na północ w odwiedziny do cara 
Mikołaja. Podróż ta, k tó ra wywołała burzliwą 
dyskusyę w Izbie deputowanych, a na moment 
zachwiała stanowisko Poincarego, w obecnej 
chwili nabiera doniosłego znaczenia polityczne­
go. Prezydentowi tow arzyszy prezydent mini­
strów  Viviani, generał Beaudemoulin, dyrektor 
polit. min. spraw  zagrań. William Martin, puł­
kownik Adalbert, kap itan  m arynarki Grand- 
clement i podpułkownik Aubert.

Morską dywizyą, k tó ra  towarzyszyć będzie 
prezydentowi dowodzi adm irał Le Bris. Składa 
się ona z pancerników „France", „Jean  Bart", 
krążow nika „Lavoisier“ i kanouterek „S tylet" 
i „Tromblon".

Do K ronsztadu przyjedzie prezydent 20 lipca 
o godz. 2 popołudniu.

tlyów i zasiłków dla ubogiej m łodzieży jeszcze z 
innych źródeł

Co do przy jęcia słuchaczów  i op ła t za  naukę 
obow iązyw ać będą następujące przepisy:

Słuchacze dzielą się na zw yczajnych i nadzw y­
czajnych.

P ragnący  być przyjętym  jako słuchacz zw yczaj­
ny winien przedłożyć uznane przez państw o Świa­
dectw o dojrzałości wyższego giinnazyum , albo w yż­
szej szkoły  realnej, albo ośm ioklasow ego gim na- 
zyum realnego, albo gim nazyum  zreform ow anego, 
albo wreszcie wyższego realnego dzieczyńskiego 
typu  (T etschener T ypus) gim nazyum .

M inister robót publicznych w porozum ieniu z 
m inistrem  ośw iaty postanaw ia, czy św iadectw o do j­
rzałości pewnej podobnie zorganizow anej zagran i­
cznej szkoły średniej zastąp ić może św iadectw o 
szkół tu tejszych. Szkoły średnie K rólestw a Pol­
skiego i ich św iadectw a dojrzałości uznane są jako  
równorzędne z aust.ryackienii szkołam i średniem u 
T. zw. szkoły handlow e K rólestw a Polskiego uzna 
ne są również jako  równorzędne.

Jak o  słuchacz nadzw yczajny może być przy ję ty  
każdy, k to  ukończył 18 rok życia i posiada d o sta ­
teczne przygotow anie naukow e, potrzebne do zro­
zum ienia w ykładów  z w ybranych  przedm iotów .

Grono profesorów  może jako hosp itan tów  na 
poszczególne w ykłady lub ćw iczenia dopuścić 
mężczyzn, k tórzy  ze w zględu na zajm ow ane s tan o ­
wisko lub osobiste kw alifikacye d a ją  rękojm ię, że 
przez swą obecność nie w płyną ujem nie n a  bieg 
nauk. Od hospitantów  nie żąda  się p rzygotow ania 1 
naukow ego. I

W szyscy słuchacze im m atrykulu ją  się i op łaeają  
taksę  im m atryku lacy jną w kw ocie 10 K  i czesne, 
ew entualnie także taksę  labo ra to ry jną w kwocie 
10 K za półrocze; czesne i ta k sy  labora to ry jne o- 
p łaca ją  również hospitanci.

Słuchacze zw yczajni p łacą sta łe  czesne w wy 
sokości 50 K  za półrocze, podczas gdy  d la  słucha­
czów nadzw yczajnych i hospitantów  wynosi cze­
sne 3 K  za każdą tygodniow ą godzinę w ykładu 
albo za każde 2 godziny rysunków  lub ćwiczeń 
w tygodniu.

W razie udow odnionego ubóstw a i dobrych w y­
ników studyów  m ogą być słuchacze zw yczajni u- 
wolm eni w całości lub w połowie od op ła ty  czesne­
go. Z p raw a tego  k o rzy sta ją  w akadem iach  górni­
czych w Leoben i P rzybram ie ty lko  słuchacze, po­
siadający  obyw atelstw o austryack ie . Ze strony  K o­
m itetu, organizującego akadem ię, czynią się s ta ra ­
nia, aby  przepis ten  rozciągnąć także  n a  słucha­
czów zw yczajnych, pochodzących z K ró lestw a Pol­
skiego.

Słuchacze nadzw yczajni i hospitanci nie m ają 
praw a do uw olnienia od op ła ty  czesnego i do po­
bierania stypendyów  państw owych.

Szczegółowe przepisy co do  całego ustro ju  a k a ­
demii, program u naukow ego, sposobu przyjm ow a­
nia słuchaczów  i sk ładan ia  op ła t za naąkę ogło­
szone zostaną po zatw ierdzeniu ich przez m inister­
stw o robót publicznych, co nastąp i przed otw arciem  
1-go roku akadem ii.

* * *
D elegacya Górników  i H utników  Polskich uw aża 

swoje zadanie pow ołania do życia sam oistnej pol­
skiej akadem ii górniczej za spełnione w głów pej 
części. J e j usiłowaniom , popartym  w znakom ity

sposób przez W ysokie Koło polskie, Jeg o  czcigo­
dnego prezesa eksc. D ra Leo i referen ta radcę dw o­
ru posła Z arańskiego, jak  niem niej bardzo życzli­
wem u stanow isku, jak ie  zają ł W ysoki Rząd, a 
w szczególności eksc. p. m inister robót publicznych 
T rn k a  i szef sekcyi p. H om ann zaw dzięcza k raj 
pow stanie tak  w ażnej, przez naród od la t ty lu  u- 
pragnionej uczelni, z k tó re j pow staniem  społeczeń­
stw o polskie w ielkie łączy nadzieje.

Poczuw am y się do obow iązku złożenia niniej- 
szem publicznego hołdu w ym ienionym  osobisto­
ściom i ja k  najgorętszego podziękow ania lin  za 
w szystkie Ich w ielkie tru d y  i sta ran ia , uwieńczone 
św ietnym  i niespodziew anie szybkim  rezultatem . 
Niewolno nam  także przy te j sposobności ominąć 
nazw iska przedw cześnie zm arłego kolegi śp. A da­
ma Łukaszew skiego, inżyniera górniczego i docen­
ta  politechniki lw ow skiej, k tó rego  tw órcza p raca  
jako sek re tarza  D e leg ac ji p rzyczyniła się w zna­
cznym  stopniu do pow stan ia  akadem ii.

Gorące podziękow anie należy wreszcie w yrazić 
W ysokiej Radzie m iasta  K rakow a za ofiarow any 
bezpłatn ie p iękny plac pod budowę gm achu, czaso­
we odstąpienie szkoły ludow ej przy  ul. L o re tań ­
skiej n a  tym czasow e um ieszczenie akadem ii i sun- 
wencyę na kosz ty  budow y w kw ocie 200.000 K. 
W ysokiem u W ydziałow i krajow em u za ta k ą  samą 
subw encyę, W ysokiem u U niw ersytetow i krakow ­
skiem u i Świetnej D yrekcyi szkoły przem ysłow ej 
zaś za  gościnne użyczenie swych insty tu tów  i kil­
ku sal w ykładow ych aż do czasu w ykończenia bu­
dowy. Serdeczne podziękow anie złożyć wreszcie n a ­
leży Koinitetowń, organizującem u akadem ię, z p ro­
fesorem Drem Morozewiczero na czele, za pieczo­
łowitość w staran iach  o dobór g rona profesorów.

D elegacya G órników i H utników  Polskich przy­
pom ina jednak  na tem  miejscu wielkie niebezpie­
czeństw a, jak ie  z pow odu zalewu kapitałów  obcych 
grożą pod względem  narodow ym  i społecznym  n a­
szemu krajow em u górnictw u, a  szczególnie k ra ­
kowskiem u Zagłębiu węglowem u i odw ołuje się po­
nownie do W ysokiego W ydziału krajow ego, k tó ry  
okazuje ty le  zrozum ienia d la  potrzeb krajow ego 
górnictw a, aby  raczył załatw ić wnioski, przedłożo­
ne w jej m em oryale z sierpnia ubiegłego roku, a 
zm ierzające do unarodow ienia krajow ego górni­
ctwa. Świadoma zw iązku, jak i zachodzi między 
polską akadem ią górniczą a krajow em  górnictwem , 
w yraża D elegacya pewność, że w zrealizowaniu 
przedłożonych wniosków dozna W ysoki W ydział 
krajow y poparcia ze s tron j' całego polskiego społe­
czeństw a.

K raków , dnia 14 lipca 1914.

wykonawcą Adamem Didurem, który był zachwycony 
I jego głosem i przepowiada mu karyerę sceniczną, 
j W niedzielę po południu po cenach zniżonych „T r u- 

b a d u r“ z Adamem Doboszem w tytułowej partyi, a 
wieczorem ulubiona i zapełniająca zawsze do osta­
tniego miejsca — widownię operetka Nedbala „P o 1- 
s k a k r e  w".

6, G a b m is ta , Pałac Spiski. Kiaków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych ̂ fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phouole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

Jednajcie przyjaciół i zapisujcie się 
na członków Towarzystwa popie­

rania prasy katolickiej.
A dres T o w a r z y s tw a : 

ulica F ranciszkańska 1. 3. Kraków.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wscbód słoń­

ce rozpocznie się jutro o godz. 3 min. 5 i ; zachód przy­
pada o godz. 7 min. 40; długość dnia godzin 15 minut 49.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w piątek 
śś. Aleksego w. i Marceliny p., pojutrze w sobotę śś. 
Szymona z L. i Kamilla.

Pogoda. Dnia 15 lipca termometr doszedł od +  14'4 
do J -  28 2 C. — baromertr zwolna opadał.

— Dnia 16 lipca o godz. 7 niej rano stan barometru 
741 *G mm. termometru -j— 18 3 C. Wiatr zachodni.

S tan  pogody w Zakopanem , (lnformacya krajowego 
Związku turystycznego). Dnia lfl-go lipca o godz. 7-r^j 
rano 4-19" C. Kierunek wiatru : wschodni. Prognoza: na 
ogół pododnie.

Wyścigi kolarskie Krakowskiego Klubu Cyklistów 
1 Motorzystów odbędą się w niedzielę. Wpisy1 dp bie­
gów przyjmuje się najdąjej do dpią 16 b. pi. w lokalu 
Klubu (Wiślna 4, 1 .p.J codziennie wieczorem, po wy­
ścigach odbędzie się w lokalu Klubu zabawa, podczas 
której nastąpi rozdanie nagród.

Z teatru miejskiego. W piątek poraź trzeci „P r  y- 
m a s c y g a  u ó w“; operetką w 8 aktąch Kalmana, 
której powodzenie jest zapewnione dzięki pięknej m u­
zyce i doskonalej grze'całego zespołu, jak to wszyst­
kie dzienniki po premierze zaznaeiyły.

W sobotę po raz pierwszy w tym sezonie „ F a u n  t “, 
opera w 5 aktach Gounoda, z A d ą  S a r i  w partyi 
Małgorzaty. Fausta śpiewać będzie Lęon Hoff-Cortilli, 
pochlebnie znany z występów na estradzie koncerto­
wej w Krakowe. W partyi Mefistofelesa debiutować 
będzie Michał Martini, uczeń profesora Czesława Za­
remby ze Lwowa. Młody ten śpiewak obdarzony pię­
knym głosem, po przestudyowaniu tej partyi pod kie­
runkiem swego profesora śpiewał przed znakomitym

Kraków, d n ia  16 lipca.

Akcya ratunkowa dla Krzysztoforów. W  sprawie 
K rzysztoforów  prezyden t m iasta  Dr Leo zwrócił 
się do m arszałka krajow ego oraz do D y r e k c y i  
B a n k u  k r a j o w e g o  celem obm yślenia akcyi 
m ającej na celu nabycie K rzysztoforów  przez Bank 
krajow y przy ew entualnem  w spółudziale K asy 
oszczędności lub innej insty tucyi.

W spraw ie te j odbyła się u m arszałka krajow ego 
w zeszłym tygodniu  konfereneya, w k tó rej archi­
te k t p. P ak ies p rzedstaw ił p ro jek t restau racy i 
K rzysztoforów  oraz obliczenia rentow ności. K onfe­
re n c ja  ta  nie w ydała  jednak  do tąd  pozytyw nego 
rezu ltatu , albowiem D y i e k c y a  B a n k u  k r a ­
j o w e g o  z a j m u j e  d o t y c h c z a s  w t e j  
k w e s t y  i s t a n o w i s k o  o p o r n e .  P rzypu­
szczać należy, że przykład  B anku austro-w ęgier- 
skiego, k tó ry  n a  budow ę swej filii w, K rakow ie 
przy pl. M atejki przeznaczył około 2,000.000 koron, 
skłoni Dyrekcj-ę B anku krajow ego do zm iany s ta ­
now iska, a to  tem bardziej, że Bank k rajow y ma 
wobec K rakow a jako  drugiej sto licy  k raju  pewne 
specyalne obow iązki, k tó re  tem  łatw iej wypełnić 
skoro filia k rakow ska B anku krajow ego doskonale 
się rozw ija i przynosi Bankowi bardzo pow ażne 
z roku n a  rok w zrastające zyski.

Nie ulega też w ątpliw ości, że um ieszczenie 
filii B anku krajow ego w K rzysztoforach przyczy­
niałoby się bardzo znacznie do podniesienia ren to ­
wności filii w skutek  czego ofiara  Banku przy  za- 
kupnie K rzysztoforów  nie by łaby  ta k  znaczna.

Demonstracya grunwaldzka. W e środę d. 15 b. 
m. o godzinie 8 w ieczorem  zebrały  się pod pom ni­
kiem  grunw aldzkim  tłum y patryo tycznej publicz­
ności, jako  w rocznicę bitw y grunw aldzkiej. Po od­
śpiew aniu szeregu pieśni patryo tycznych  ruszył k il­
ku tysięczny  pochód ulicą F lo ryańską pod pom nik 
M ickiewicza, gdzie przemówili red. W ierezak, Brzo- 
sek i i. Po ostatniem  przem ów ieniu tłum y ruszyty 
w stronę ul. B iackiej. „W ładze „były  „pew ne", że 
pochód zwrócony jest p r z e c ie  D r Leo, m ieszkańco­
wi pałacu L arysza; a zatem  „w ładze" same uw aża­
ją  go już za adheren ta  prusactw a w K rakow ie!

Już  przed godz. 7 wieczorem strzeżono rezyden­
c j i  p rezyden ta zw artym  kordonem  p o lic ji pieszej i 
konnej. W chwili ruszenia tłum ów  w stronę placu 
W W . Świętych, k ilkunastu  żołnierzy pieszych i kon­
nych rzuciło się całkiem  niepotrzebnie w tłum , bi­
jąc  bru taln ie  ku łakam i i tra tu jąc  końmi. Zw arty 
tłum  rozbił się na dziesiątki i se tk i grup i wśród p ie­
kielnego w rzasku  począł rejterow ać ku  Sukienni­
com. Gdzie nie m ogła dojechać policyjna kaw ale 
rya, tam  tłu k ły  pięści żołnierzy pieszych. U tarczki 
te  i aresztow ania trw ały  do godziny 12, rów nocze­
śnie na kilku  punk tach  R ynku. W stronie ulicy 
G rodzkiej prym  wodził jak iś w oiontaryusz po licy j­
ny D., k tó ry  niezręcznością a zbytkiem  gorliwości 
w ięcej robił zam ieszania, niż sam i dem onstranci. Ą- 
resztow anych, często nieletnich chłopców, w sadza­
no do dorożek i uwożojio „pod te legraf" pod eskor 
tą  k ilku  żołnierzy. A działo się to  w sposób n as tę ­
pu jący : żołnierz doprow adzał aresztow anego pod 
bram ę, gdzie drugi żołnierz łapał „dem onstran ta" 
Opowiadali nąm  to naoczni św iadkowie.

Sw oją d rogą przykro jest, że pojcyą, tracąc  g ło ­
wę podcząs spełniania p rzykrych  sw ych obow iąz­
ków, doiew a czasem roimowolj oliwy do ognia, za­
m iast gasić.

Ale jeszcze przykrzej byłoby, gdyby  rocznica 
G runw aldu m iała zostać zdegradowaną na... spo­
sobność do robienia dem onstracyj ulicznych.

N iechaj ten  dzień zachow a nie tkn ię tą  powagę! 
P r i n c i p i i s  o b s t a  —  zanim się w yrobi ja ­
kąś „tradycyą"....

Namiestnik Korytowskl przejedzie dziś o god».
9 min. 25 wieczorem przez K raków  w drodze do 
kąpiel do M aryenbadu.

Adam Rittęr von świeżawskl, k tó ry  kom isyi ko- 
lonizacyjnej proponow ał sprzedaż dóbr w bucząc - 
kiem, zm arł w r. 1910. Proszeni jesteśm y o zazna­
czenie, że rodzina p. Czesław a Świeżawskiego oby­
w ate la  v g u b .  chełm skiej, (którego syn studyuje 
ną Upiw. Jąg iejl.) nie ma nic wspólnego z owym 
Adam em  świcżąwsklm .

Kolo mieszczańsko - rękodzielnicze. ^’e ^vlpre  ̂
odbyło się na „K otłow em " przy licznym udziale sfer 
rękodzielniczych w alne zgrom adzenie członków 
K oła m ieszczańskiego i K lubu rękodzielniczego. 
Celem zgrom adzenia było ostateczne usunięcie roz­
łam u wśród rękodzielników. Pod przewodnictw em  
radcy  Sz. R akisza, w m yśl wywodów referen ta  ra d ­
cy K osobucjdęgo, zgrom adzeni jednogłośnie przy­
jęli uchw ały  koiujsyj. żłączonę pbie p ąrty ę  po dy- 
skusyi przyjęły  w spólną' nazwę „K pło p p ę^ c ąa ó r 
sko-rękodzielnicze". O dtąd więc nastan ie  wfW*cm

ERNEST GAUBERT.

Serce Folki.
(Z franouskiego).

Zdziwiłem się bardzo, w idząc zbliżający się 
do brzegu jacht. Żaden sta tek  oprócz kuryera 
hie zatrzym yw ał się w tym  ustronnym  zakątku. 
To też z zainteresowaniem  patrzyłem  na piękny 
jacht, w pływ ający do naturalnego portu w ysep­
ki. Na tablicy umieszczonej na przodzie sta tku  
w idniały złotemi zgłoskami słowa: „ Ja n  Sobie­
s k i^  Zdawało mi się, że zrozumiałem; przy­
puszczałem, że to jakiś potom ek tych  lahsye- 
rów  polskich, k tó rzy  zginęli tu ta j z nędzy i gło­
du wraz z rozbitkam i armii Yedela, sto la t temu.

Od sta tku  odbiła łódź. Jechało  w niej kilku 
m arynarzy i kobieta. Była wysoka, młoda, bar­
dzo piękna, nęciła oko pełnią posągowych 
kształtów . Miała szlachetnie dum ne spojrzenie 
i ten rozkoszny wdzięk, k tó ry  ta k  często ce­
chuje Polki. Przybyw ała sama, ale widocznie o- 
ezekiwano jej przyjazdu na wyspie, ponieważ 
zobaczyłem starego rybaka spieszącego ku nad­
pływ ającej łodzi. M arynarze podali mu olbrzy­
mi snop kwiatów. Następnie m łoda kobieta i jej 
towarzysz poczęli iść szybko, w milczeniu w 
głąb wyspy.

Nią aWem mo Innego do roboty, a zresztą

trudno je s t być niedyskretnym  na wysepce, 
k tó ra  posiada trzydziestu mieszkańców i w ła­
ściwie jest tylko grobowcem. Poszedłem więc 
za nieznajomą.

K ierowała się k u  małemu pomnikowi, wznie­
sionemu ku  czci naszyeh żołnierzy. Zatrzym ała 
się przy nim, wzięła kw iaty  z rąk  starego wy­
spiarza i rzuciła kilkanaście poza ogrodzenie.

Potem  ta  dziwna para szła dalej, nie mówiąc 
nic do siebie.

P iękna cudzoziemka ze zręcznością kozicy 
przeskakiw ała z kam ienia na kamień. Podpięła 
spódnicę i nie oglądając się na swego tow arzy­
sza usiłowała się wedrzeć na  występ skalny, 
sterczący kilkadziesiąt m etrów  tuż nad  mo­
rzem. Udało się je j to. Po chwili zobaczyłem, 
że rzuciła na wodę wszystkie swoje kw iaty , k tó ­
re m knęły po szm aragdowej fali, jak  p tak i o 
różnobarwnych skrzydłach.

Młoda kobieta usiadła, a s ta ry  rybak  s ta ł o- 
bok niej i płakał.... Chcąc coś przemówić do 
niego, obróciła głowę i w blasku słonecznym 
poznałem rysy słynnej śpiewaczki Polki, k tó ­
ra swym głosem czarow ała P aryż.....

* * *

—  Żyliśmy tu ta j spokojnie, mój syn i ja —  
opowiadał mi sta ry  rybak, k tó ry  tow arzyszył 
pięknej cudzoziemce —  doznałem wiele nie­
szczęść w Katalonii. Żona moja um arła, s ta r­
sze dzieci rozproszyły się po świecie, a ja przy­
byłem tutaj z moim najmłodszym- Uprawialiś­

my nasz ogródek, hodowaliśmy kozy i sprzeda-| 
wali ryby żołnierzom we forcie i marynarzom? 
przybywającym  na okręcie z Palm y. Mały lubił 
czytać i prowadził zawsze ciekawych cudzo­
ziemców do g ro ty  Francuzów, w k tórej jak  pan 
wie, francuscy żołnierze mieszkali prawie na­
dzy, przym ierając głodem.

Całą tę  historyę o więźniach, pożeranych 
przez głód i chorobę umiał Ignaccio na  pamięć. 
Opowiadał mi ją  nieraz. Mówiłem mu: „czy to 
potrzebne dla rjfbaka?" Ale on miał swoje my­
śli. J a  nie lubię ludzi, zrobili mi zbyt dużo złe­
go. Ale Ignaccio był ciekawym. W  przeciągu 
roku, zbierając grosz do grosza oszczędził tyle 
pieniędzy, że mógł odbyć dalszą podróż. Miał 
w tedy la t szesnaście. Mówiłem do niego rozsą- j 
dnie: „Nie znasz sam swojego szczęścia! Żyjesz 
tu ta j niezależny od nikogo! Nj.e wiesz jeszcze, 
co to znaczy być wolnym"..,.

Nie rozumiałem go. On był jak  dzjewczjma, 
k tóra m arzy o m ałżeństwie i miłości.

Pewnego ranka ujrzałem  w ysiadającą na 
brzeg kobietę, k tó rą pan widział przed godziną. 
Ignaccio tow arzyszył jej do pomnika. Potem 
zapragnęła zobaczyć pieczarę.

Nieszczęsna myśl!
W ieczór nadchodził, m arynarze się niecier­

pliwili. Ignaccio przybiegł nawpół oszalały. Da­
ma, zwiedzając grotę zraniła się i zemdlała! 
Pospieszyliśmy tąm  wszyscy. Przyniesiono tę  
panią. Okazało się, że miała zranioną rękę i cier­
piała bardzo. Nie chciała Wśiąść na statek , ale 
odesłała go do Palmy po lekarza.

j Urządziliśmy jej mieszkanie w naszej chacie, j 
Ignac cip czuwał nad nią, jak  nad siostrą. Znał 
jej historyę. Je j pradziadek zginął na tej w y­
spie, należał do polskiego oddziału lansyerów.

Nie lubiłem tej kobiety. Nosiła głęboko wy­
cięte suknie, bardzo krótkie rękaw y i przejrzy­
ste pończochy. Nie podobało mi się to.

Z jacjitu przeniesiono do naszego ubogiego 
sełironienia mnóstwo błyszczących przedmio­
tów, pięknych naczyń, cienkiej bielizny. Służą­
ca tej damy pom agała nam  opiekować się cho­
rą. W yzdrowiała prędko. W ychodziła na spacer 
z moim chłopcem, śmiała się z nim, żartowała, 
śpiewają mu swoim prześlicznym głosem różne 
pieśni.

■ Ignaccio sta ł się zamyślony, posępny, mil­
czący.

Po dziesięciu dniach sta tek  powrócił. P rzy je­
chał na nim wysoki, czarnowłosy pan.

Ignaccio nie chciał się ukłonić tem u panu.
— Czy to mąż pani? -— zapytał.
Śmiała się, ukazując białe zęby:
—  Praw da, że ten mały j.est zabawny*1
— Czy to mąż pani?!
Zaczerwieniła się, spuściła oczy i zamilkła.
Przybyły pan, paląc cygaro, odpowiedział z 

uśmiechem:
—  Nie, nie mąż! tylko przyjaciel.
Ignaccio zbielał jak  płótno. Młoda pani wier­

ciła w ziemi końcem parasolki i powiedziała coś 
do tego pana w niezrozumiałym języku. Zdaje 
się, że mu zrobiła jakąś wymówkę. Pogłaskała 
chłopca po tw arzy. Odszedł,

Skoro nadszedł wieczór, dam a udąła się pa 
' pokład swego statku , w spartą o ram ię tęgo 
pana.

N azajutrz z jaw ia  się, aby zabrać swoje rzer 
czy. Pan chciał nam zapłacić. Jabym  przyjął 
pieniądze, Igpaccjo pip pozwolił- Pani wsunęła 
mu złote m onety dp kieszepi? ale rzucił je pą 
ziemię.

C hciej wejść przed pdjązdeip ną tg skałg, ną 
której nas pan widział niedawno. Ku wielkiemu 
mojemu zdziwieniu Ignaccio poszedł z pipii. 
Ale nie powrócił już. Rzucił się z wierzch ołką 
skały  w morze....

Biedne dziecko! miał wigkszę myśli i ępree ą- 
niżeli na to pozw alała naszą skrom pą dola!...

Dama płakała, (jiugo płakała... Prawie że jej 
przebaczyłem, bo jestem stary , ą inpa na jej 
miejscu nip byłaby naw et płąkąła.., Widzjałepi, 
że nią dobre serce i szczerze żałuje mojego b}e? 
dnego chłopca.... Chciała się zająć pipim losem, 
ale podziękowałem.... Mnie dobrze tu taj... J e ­
dnak nie zapomniała.... Co sześć miesięcy przy­
bywa na wyspę i rzuca kw jaty  z tej skały  w: 
morze, k tóre się stało grobem dla lguaccia....

ftcjąje mi się, że opa śpiewa w tpatrze w P a­
ryżu....

Zachodzące słońce złociło odjeżdżający 
jach t  P iękna Polką wsparta, o baryerę spo­
glądała smutnie na wybrzeże, gdzie przez nią 
zagasło młode, czyste życie.,,,

Spostrzegłem, że p łakała  jeszcze....

Tłómacąyia M. J. Mig'owa.
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zgoda wśród rękodzielników krakowskich i zakoń 
czą się gorszące walki między „Klubem11 a „Ko­
łem", pozbawione ideowości a toczące się przewa­
żnie na tle antagonizmów osobistych. Rękodziel­
nicy kraKowscy zdobyli Bię na piękny czyn. Oby 
ta zgoda była trwałą.

Powrót pielgrzymki polskie] z Ziemi św. Wczoraj 
wieczorem powróciła do Krakowa z Ziemi św. pol­
ska pielgrzymka prowadzona przez ks. biskupa No­
waka i ks. prowincyała Janickiego. Na dworcu 
oczekiwały wycieczkę bractwa z chorągwiami i fe­
retronami z kościoła 0 0 . Reformatów oraz bractwo 
pobożnych pielgrzymek św. Rafała. Trudy dalekiej 
podróży odbiły się na uczestnikach pobożnej piel­
grzymki. Wszyscy wrócili jednak w pełnem zdro­
wiu, opaleni słońcem Palestyny i zadowoleni z po­
bytu na miejscach tak drogich dla każdego chrze­
ścijanina. Z dworca udała się proceByonalnie piel­
grzymka do kościoła 00 . Reformatów, Procesyę 
otwierała muzyka młodzieży rękodzielniczej. W 
kościele odbyło się nabożeństwo ostatnie i udziele­
n i  błogosławieństwa. Pielgrzymi gorąco dzięko- 

k?. bjskupowi Nowakowi i ks. prowincyałowi 
Janickiemu za poniesienie tylu trudów w prowa­
dzeniu pielgrzymki.

Restauracya wieży ratuszowe], Bpkcya Skarbo­
wa uchwaliła przystąpić bezwłocznie do dalszej re- 
stauracyi wieży ratuszowej w granicach sumy 
70.000 koron na rachunek subwencyi rządowej, 
przyczem wyrażono nadzieję, że KaBa Oszczędności 
iąijąsta Krakowa przyczyniać się będzie nadal do 
hos?tósy reBtauracyi wieży.

tydzi stróż4t&i miasta. Jak już donosiliśmy w u- 
biegłym tygodniu, magistrat odebrał kai tę przemy­
słową żydowskiemu „Instytutowi atrąży nocnej'1 z 
powodu stwierdzenia szeregu nadużyć, które nawet 
w krakowskim zżydziałym magistracie wywołały 
oburzenie. Dowiadujemy się, iż żydzi, do których 
instytut ten należał, chcą obecnie wskrzesić go pod 
nową foimą Oto o konceByę zabiega krewny pierw 
szego właściciela, ró^łjjjeż żydek z Kazimierza i u- 
fając w poparcie kilku wpływowych jednostek sto­
jących blisko żłobku magistrackiego, pragnie prze­
forsować w magistracie, aby żydzi nadal stróżowali 
pilnując mienia obywateli Krakowa. Ufamy, że 
przecież po zrobionych już doświadczeniach z pierw­
szym „Instytutem" żydowskim, magistrat nie ze­
chcę ludności narażać po raz drugi na wyzysk żj 
do\yskjen spekulantów.

Osobiste. Kierownik tutejszej filii Centralnego 
Banku Czeskich Kas Oszczędności (Ustredni ban­
ka) p. Jan Stejskal z powodu zgonu swego ojca nio 
będzie przez kilka dni urzędował, zastępstwo na 
ten czas objął naczelnik kas i pełnomocnik Banku 
p. Izydor Modrycki.

Z teatru ludowego. W sobotę ukaże się na scenie 
Judpwej tryskająca humorem krotochwila „Syn z 
tamtego śwjafa". Treścią sztuki są kłopoty agenta 
od wszelkich interesów, Szwarzmachera.

Zamach samobójczy. Wczoraj w zamiarze samobój­
czym zażyła większą dozę ekspeleru 80-letnia żona 
ślusarza Tekla Drozdowska. Pogotowie ratunkowe po 
wstępnym ratunku przewiozło desperatkę w stanie 
groźnym do szpitala św. Łazarza. Powodem zamachu 
samobójczego niesnaski domowe.

Z kroniki policyjnej. Za pochwalanie mordu arcy- 
książęcej pary w Sarajewie aresztowała w dniu wczo­
rajszym policya Czecha Franciszka Schulca z Dober- 
py. &ęhwlc pochwalał mord wobec żołnierzy przy ul. 
Montelupich,' — W parku krakowskim znaleziono dziś 
nau ranem porzucone dziecię płci żeńskiej. Policya 
śledzi za wyrodną matką. — Wczoraj aresztowała po­
licya trzeciego wspólnika kradzieży dokonanej w kwie- 
ciarni p. Michalskiej. Je st nim znany pulic/i złodziej 
Edward P. — Od dłuższego czasu kradli jacyś nie­
znani sprawcy owoce bojkom przy ni. W. W. Świętych. 
Wczoraj dopiero policya wyśledziła złodzieji w oso­
bach dwóch innych bojków: Jana Tarnawskiego i J a ­
na Gurty. Obu złodzieji odstawiono „pod telegraf".

Kronika zamiejscowa
Wizyta biskupa i konsekracya kościoła. Z Tru- 

skawca donoszą nam: W piątek i sobotę dnia 10 
i 11 b. m. Truskawiec odświętną przybrał postać, 
jjuż pą dworcu kplei festpny zielone i kwiatowy na­
pis „Śalve“ zapowiadały, że mamy powitać nie­
zwykłego gościa. Przybył do nas ks. biBkup P e l ­
c z a r  uproszony przez Zarząd i Komitet do poświę­
cenia kościoła przekształconego ofiarnością kura- 
cyuszy że skromnej poprzednio kapliczki. Powitał 
dostojnego gościa wymownemi słowy współwła­
ściciel Truskawca p. prezes Jarosz, wójt gminy 
Truskawiec p. Korczak i dziekan gr. kat. po rusku 
oraz rabin z Drohobycza. Na wszystkie przemowy 
fis. biskup odpowiadał z chwytającą za serce u- 
prjejmpśdią j zaznaczył, że cieszy go iż z ust rabina 
usłyszał słowa hebrejśkie — nie niemieckie, jak mu 
to się już zdarzało. Następnie poprowadzono ks. 
biskupa w uroczystej procesyi do kościoła, gdzie 
udzielił wszystkim błogosławieństwa — Btąd udał 
się do cerkwi gr. kat. gdzie także błogosławił i za­
chęcał do miłości i zgody.

Nazajutrz odbyła się uroczysta konsekracya i ka­
zanie wygłoszone przez czcigodnego arcypasterza. 
Wiele do uświetnienia uroczystego nastroju przy­
pływała się doskonała orkjęsfra zflrpjową, która 
odegrała antyfonę „Ecce Bącerdos magnus", mszę 
polską Karpińskiego oraz Offertorium „Błogosław 
Boże" Langera.

Po galowym obiedzie w salach domu zdrojowego 
odjechał najdostojniejszy gość, żegnany owacyjnie 
przez tłumy publiczności.

Jąk Dyrekcya poczt uprzyjemnia pobyt w na­
szych letniskach. Piszą nam z Rabki: System osz­
czędnościowy wprowadzony przez obecną Dyrek- 
pyę ppczt, objawiający się brakiem kontroli i de­
fraudacjami, zaznacza sję w calem urzędowaniu 
i kraj nasz upodobnia do prowincyj, w których 
wprpwadza się dopiero instytucje poczt, telegraf 
i tełpfon. Jedną z najbardziej upośledzouych miej­
scowości jest Rabka, ciesząca się wielką frekwen- 
cyą kuracyuszy z wszystkich dzielnic Polski, któ­
rzy ze zdumieniem odczuwają azyatyckie stosunki 
tp panujące.

Chcąc telefonować do Krakowa odłegłego o 3 i 
pół godziny drogi koleją, prawie taki Barn czas spą; 
dzić trzeba na połączenie telefoniczne z miastem. 
Rabka—Zdrój, musi się łączyć z Rabką wsią, ta 
miejscowość z Chabówką a ta ostatnia z Krako­
wem. Pocztmistrzypi w Rabce, pełniąca bez pomo­
cy służbę przez 24 godzin, nie może sprostać swemu 
zadaniu i wstrzymuje tern normalny ruch pocztowy 
w Rabce-Zdroju, gdzie w czasie sezonu urzędują 
dwie siły- Zepsuta rozmownica telefoniczna od dwu 
lat pomimo licznych skarg jakie napływają do 
dzienników, służy ciągle jako magazyn na pakunki. 
Do ek6pedycyi pakunków używa się 10-letnich 
chłopaków, a kupcy i aptekarze otrzymują znisz­
czony towar, gdyż pakunki w nieosłoniętych wo­
tach wśród deszczu, stają się zabawką w rękach 
piłokoBÓw. Dziesięcioletni personal pocztowy wy­
próżnia skrzynki i znosi listy do ostęplowania i dal­

szej ekspedycyi; ten sam los czeka wszystkie prze­
syłki w ambulansach, gdzie przewozi się je kilka­
krotnie, nim urzędnik zdoła spełnić swą funkcję. 
Bywają wypadki, że nieotwarty worek pocztowy 
z korespondencyami i dziennikami trzykrotnie od­
bywa drogę pomiędzy Lwowem a Krakowem, a ko- 
respondeneya z Krakowa do Rabki wysyłaną bywa 
na Tarnów—Sącz Depesze bywają przetelegrafo- 
wane w Żywcu lub Nowym Sączu i równocześnie 
z liBtami odbywającymi okrężną drogę, dochodzą 
do ląk odresatów po dwu a czaBem trzech dniach.

Dotychczasowy sposób doręczania liBtów, gazet
1 przesyłek przez tutejszą pocztę uległ gruntownej 
zmianie, oczywiście po galicyjskn, czy po austrya- 
cku — na gorsze, Dawniej doręczano pocztę co­
dziennie 3 razy z reguły, obecnie czyni się to tylko
2 razy. Dawniej odchodziła poczta stąd 4 razy 
dziennie, tak, że list nadany tu do godz. 12 w po 
ludnie, jeszcze tego samego dnia po południu do­
ręczano w Krakowie. Dziś musi Bię list odesłać 
przed godz. 9 rano, aby zaszedł tegoż dnia do Kra­
kowa.

Takie odcięcie od świata powodowane lekko­
myślnością przez biurokratów nie zdających sobie 
sprawy z zabójczych następBtw, jakie ponoszą 
przez to nasze letniska, powinno zmusić Towarzy­
stwo opieki nad naszymi zdrojowiskami o usunię­
cie azyatyckich stosunków, podniecających owczy 
pęd do obcych badów, gdzie wszystkie czynniki pu­
bliczne dbają o ich rozwój. Sądzimy, że sprawą tą 
zajmie się także Izba handlowa, w której zakresie 
leży usunięcie upośledzenia, jakie dotyka tutejszy 
handel.

Otwarcie polskiego Związku katolickich uczniów 
rękodzielniczych i handlowych w Oświęcimiu. 0-
trzymujemy z Oświęcimia następującą korespon­
dencję: Dnia 5 lipca b. r. odbył się \v sal) magistra­
tu tutejszego Wiec obywatelski w sprawie opieki 
nad młodzieżą. I bardzo na czasie odbył się ten 
wiec, gdyż Bprawa opieki i wychowania młodzieży 
opuszczonej w tym tak zżydziałym Oświęcimiu Bta- 
je się z dniem każdym aktualniejszą. Istnieje prze­
cież w miasteczkach naszych liczny proletaryaf pu, 
botniczy i nędzny pędzi żywot w piwnicach i sute­
renach kamienic żydowskich. A cóż rzec o dzie­
ciach, o młodzieży tych sfer robotniczych! Wałęsa­
nie Bię, kradzieże na porządku dziennym, a bardzo 
często młode swe dni w areszcie muBi przepędzać. 
Szczęśliwi, od który ch ma kto zapłacić i oddać ich 
do Zakładu wychowawczego XX. Salezjanów, al­
bo też do rzemieślnika, do terminu- i Właśnie tą 
młodzieżą rękodzielniczą i handlową trzeba się za­
jąć, aby ją uchronić od zepsucia i na dobrych Pola­
ków - katolików wychować. I taki też cel mają 
Związki polsko-katolickie. — Wiec zagaił miejsco­
wy proboszcz, ks. kanonik Szałasny i wyłuszczył, 
jak piekącą jest rzeczą opieka nad młodzieżą, Pu­
czem pięknie i z wielką siłą argumentacji wygło­
siła znana z pracy społecznej w Krakowie p. Dzle- 
wicka, odczyt o potrzebie i celu Związków. Zgro­
madzeni żywo oklaskiwali piękną tę mowę. Nastę­
pnie przemawiał p. Seroczyński, akademik z Kra­
kowa, zapewniając w imieniu katolickiej młodzieży 
akademickiej, że pragnie podać bratnią dłoń pomo­
cną i pracować dla młodocianych rękodzielników, 
zrzeszonych w Związkach. Potem mówił czeladnik 
ślusarski z Krakowa, Mytnik, zachęcając młodzież 
oświęcimską w imieniu Związku abstynentów do 
zupełnego wstrzymania się od trunków upajają­
cych. Wlćc miał wreszcie i stronę praktyczną, a by­
ło nią otwarcie Polskiego Związku katolickich ucz­
niów rękodzielniczych i handlowych pod wezwą 
niem św. Józefa w Oświęcimiu. Ks. kan. Szałaśny, 
którego książęco-biskupi Konsystorz krakowski za­
mianował Prezesem tego Związku, przybrał sobie 
na wiceprezesów: fis, J. Sławińskiego, włkaryusza 
miejscowego i p. Stwerkę, nauczyciela. Młodzież 
rękodzielnicza wybrała z pomiędzy siebie Wydział 
Związku. Oprócz gości z Krakowa wzięli udział w u- 
roczystości przedstawiciele podobnego Związku w 
Chrzanowie z wiceprezesem Związki) ks. Majęm pa 
czele, który też ciepłych ąłowąch składał życze­
nia świeżo powstałemu stowarzyszeniu. Pieśnią ba 
tolickicli stowarzyszeń: „My chcemy Ęóg-a'1, odśpie­
waną przez młodzież rękodzielniczą, zakończyła się 
ta mila uroczystość- Inteligencja licznie zebrUPU i 
majstrowie rękodzieł przyrzekli ! materyalnie i mo­
ralnie popierać ceł l pracę nowego Związku, X.

Bestyalski mord. Nasz wadowicki korespondent 
donosi: Odnośnie do wczoraj wysłanej korespon­
dencji dotyczącej mordu Korzeniowej w życie i 
podpalenia jej trupa w dniu 14 b. m. dodaję, iż w 
tym Bamym dniu aresztowany Józef ^eiflbaty, ęąłp 
dnie pod propinacją w y s ila ją c y  a z powodu o- 
gromnej swej’siły do dźwigania ciężarów używany, 
dzisiaj rano przyznał się do murdu. Wypiera się je­
dnak jakoby trupa Korzeniowej spirytusem oblał 
i podpalił, pomimo, że komisya znalazła na miejscu 
czynu flaszeczkę z wódki i zapałki.

Podpalenie z zemsty. W dniu 14 b. m. nad ranem 
spaliła się doszczętnie realność w Tomicach, 2 ki­
lometry od Wadowic odległej, własność listonosza 
gminnego. Żandarmerya w tym samym dniu aresz 
towala i dq sąc(u ftds.fawiłą winowajcę- Jest nim 
góral ze Stryszawy, roznoszący w konwi sok ja­
łowcowy na plecach na sprzedaż. Listonosz LaBek 
nie chciał 13 b. m. owego górala przenocować, ma­
jąc sam szczupły lokal. Góral ze słowami „poczekaj! 
jutro i ty nie będziesz miał gdzie spać" oddalił się 
i nieszczęsną groźbę spełnił.

Jordanów. (Zgony, wypadki i morderstwo). W 
dniu 10 lipca br. odbył się tu pogrzeb emerytowa­
nego kierownika szkoły z Naprawy śp. Teofila 
Nasalika przy licznym udziale nauczycielstwa z 
powiatów: jordanowskiego i makowskiego.

Dzień 11 lipca był dła Jordanowa dniem iście 
feralnym. Wieczór biegnie kobieta do lekarza z 
krzykiem, że jej syn, student II. kl. gimn. przebił 
sobie bok lewy żelaznymi widiami. Na szczęście 
lekarz skonstatował tylko lekkie zadraśnięcie. — 
W godzinę później przyprowadzają do lekarza pe­
wnego jegomościa z poranioną głową. Był to upa­
dek z roweru. Za pól godziny przyprowadzają dru­
giego takiego samego jegomościa, Po zaopatrzeniu 
jednego i drugiego, w niespełna godzinę wzywają 
lekarza do trzeciego wypadku rozbicia głowy, ale 
toporem w rzeźni miejskiej. Na szczęście rana nie 
była śmiertelną.

Kiedy jeden lekarz zajęty był zabiegami tych 
małych wypadków, zawezwano drugiego <lo cię 
żko poranionego i pobitego Arędarczyka Juliana, 
obywatela tutejszego, mieszkającego poza mia­
stem. Niestety tutaj zastał lekarz Juliana Arę­
darczyka w okrutny sposób zamordowanego. — 
Przebieg tego strasznego czynu byl następujący : 
Walenty Wójtowicz z Przykca ad Łętownia je­
chał z dwoma swymi bratankami po godzinie 10 w 
nocjfcpo siano koło domu Arędarczyka. Arędarczy- 
kowi jazda o tej porze po siano wydawała się po­
dejrzaną, zawołał więc na jadących : „To chyba

kraść jedziecie teraz". To tak miało obrazić jadą­
cych, że wpadli do domu Arędarczyka, wywlekli 
na pole, bili po głowie i piersiach kamieniami i 
pięściami. Mało było tego, pochwycił Wójtowicz 
Walenty nóż i wepchnął ofierze pomiędzy żebra 
do płuc, zaczął kręcić nim, porznął płuco i prze­
ciął tętnicę płucną. Śmierć nastąpiła natychmiast. 
Obecnie wszyscy uczestnicy mordu są pod klu­
czem.

Dziś zaś odprowadziliśmy na miejsce wiecznego 
spoczynku abituiyentkę seminaryum nauczyciel­
skiego ś. p. Annę Maciażankę. Kiedy po wielkich 
trudach i mozołach zawinęła szczęśliwie do portu, 
nieubłagana śmierć przecięła pasmo jej życia. Po­
wszechny żal 1 współczucie wywołał ten zgon.

Piękny czyn. Piszą nam z Grybowa: Dnia 14 lip­
ca b, r. nadpłynęła tutaj niespodzianie z gór tak 
wielka woda, że dziatwa kąpiąca się w rzece Białej 
ledwie zdążyła uciec na brzegi. Tylko 13-letni u- 
czeń gimn, Jan Krzysztoń złożywszy przedtem u- 
branie na podmurowaniu filaru na samym środku 
rzeki, pospieszył tam aby ubranie zabrać. Woda 
jednakże oblała całe podmurowanie i pieniła się do­
koła groźnymi bałwanami. Na krzyk dzieci, zbiegł 
się wielki tłum dorosłych, lecz nikt nie odważył się 
iść na widoczną śmierć do rozhukanej górskiej rze­
ki. Zjawił Bię wreszcie komendant miejscowej żan- 
darmeryi p. Paweł Tarnawski a spostrzegłszy chłop- 
cą w pipbezpieczeńBtwip zaś matkę jego zrozpaczo­
ną na brzegu rzeki, wskoczył odważnie do wody 
dziecku na ratunek, Po dwakroć zniknął z oczu 
przestraszonych widzów, lec* w końcu dotarł do 
chłopca a porwawszy go na ramię rozpoczął walkę 
z falami i odłamami kamieni w drodze powrotnej. 
Widzowie z zaparciem tchu oczekiwali lada chwila 
katastrofy. P. Tarnawski jedpak z lwią odwagą i 
siłą, walcząc z fatami wyniósł chłopca zdrowego 
choć mocno zalęknionego l oddał uszczęśliwionej 
matce. Tłum z entuzyazmem witał odważnego wy­
bawcę, lecz ten nie mógł brać na razie udziału w 
ogólnej radości, gdyż nieborak poniósł znaczne ra­
ny od potłuczenia o Bkaliste dno rzekj Ujeść szlą- 
ebetpemu wybawcy!

% działalności Zw, Eleuteryl. W niedzielę dnia 3 
lipca b, r., dzięki staraniom ks. proboszcza Jakóba 
Rajskiego, odbyło się w Izdebniku zebranie para­
fian, na którent p. Ttmiasz Gryga, delegat Zw. Eleu- 
teryi, wygłosił odcźyt „O szkodliwości alkoholu i 
konieczności zamykania szynków w niedziele i 
świętą". Zebrani w liczbie około 300, wysłuchawszy 
z zainteresowaniem wywodów prelegenta, nagro­
dzili go hucznymi oklaskami i przyjęli jednomyśl­
nie rezolucyę o konieczności zamykania szynków 
w niedziele i święta.

■—   .............—s »

Z e  świata.
Samobójstwo. Z Lublina donoBzą, iż popełnił tam 

samobójstwo Gustaw Jerzyna Czernicki, nauczyeier 
śpiewu. Zmarły był przedtem śpiewakiem opero­
wym, a występy jego w Warszawie i Lwowie cie­
szyły się niepośledniem powodzeniem. Rozbawił się 
życia wystrzałem z rcwolwerą. Powodem samobój­
stwa byl brak sil do prący,

śmiertelny mars*. Z Berlina donoszą, że pruski 
pułk granadyerów Nr 12, którego dowódzcą jest 
osławiony z zajść w Saverne pułkown. R e u 11 e r, 
odbył kilka dni temu ćwiczenia polowe, które Bkut- 
kiem szalonego upału miały przebieg katastrofalny. 
Przeszło 100 żołnierzy rozchorowało się skutkiem 
porażenia słonecznego, ą dwóch z nich padło tru­
pem na miejscu. Jeden se zmarłych był jednoro­
cznym, synem bogatego bankiera z Frankfurtu nad 
Odrą, gdzie pomieniony pułk stoi załogą.

Posucha w Rosyi. Dzienniki rosyjskie stwierdza­
ją, że niesłychane upały, jakie panują od dziesięciu 
dni w środkowej Rosyi, sprowadziły wielką suszę, 
która bardzp ujemnie wpłynęła na urodzaje. Sku­
tkiem tego urodzaj tegoroczny należy uważać w 
guberniach środkowych za gorszy, niż średni.

Upały i posucha »tąly się też przyczyną pożarów 
lasów 1 torfowisk, które w tym roku przybrały w 
Rosyi niebywałe rozmiary. Rosyjska opinia publi­
czna mocno jest zaniepokojona tymi pożarami. — 
Przybierając rozmiary wprost katastrofalne, nara­
ziły one skarb państwa i osoby prywatne na milio­
nowe Htraty a zmniejszyły znacznie przestrzenie 
leśne, które zanikają w Rosyi środkowej % przera­
żającą szybkością. ... 4

8Ł0B HABODP ■ ani* 17 Lipca 1914.

2  dziedziny wojskowości
6. p. admirał Juliusz Ripper, o którego śmierci 

doniosły wczoraj depesze urodził się 1847 r. w Pod­
górzu, w marynarce zaś wojennej austryackiej roz­
począł służbę już w 1861 roku. Zmarły admirał, 
który uczestniczył w wojnie przeciw Danii, w r. 
1864 i w wojnie przeciw Włochom, w r. 1866, miał 
opinię jednego z najzdolniejszych oficerów mary­
narki austryacko-węgierskiej. Przy końcu swej dłu­
giej karyery służbowej miał sobie powierzone do­
wództwo floty międzynarodowej podczas demon- 
stracyi skierowanej przeciw Turcyi koło Mytilene 
w r. 1906 a przeszedł w stan spoczynku, jako admi­
rał portowy w Poli w 1913 roku.

Stan osobowy flot wojennych mocarstw, 
wedle danych, zamieszczonych w ostatnim roczni­
ku fachowego czasopisma niemieckiego „Nauticus", 
przedstawia się w roku bieżącym jak następuje:

Anglia 151.363 ludzi (w tern 3.636 of. i 1.002 in­
żynierów), Niemcy 79.886 1. (2.380 i 577), Stany 
Zjedn. 69-300 1. (2.499 oficerów i inżynierów), Fran 
cya 66.000 1. (1.786 i 427), Rosya 60.500 1. (2.026 
i 571), Japonia 54.700 1. (2.419 i 787), Włochy 
42.130 1. (999 i 320) i Austro-Węgry 20.500 l  (911 
i 167).

Repertuar opery i operetki lwowskiej 
w  K rakow ie.

We czwartek: »Mignon«, opera Thomasa; gościnny 
występ Adv Sari.

W piątek ; ‘Prymas cyganów*, operetka Kalrnana.
W  sobotę; »Faust*, opera Gounoda, gościnny występ 

Ady San.
W niedzielę popoł. (ceny dram atu); ‘Trubadur*, o- 

pera Verdi’ego.
W niedzielę wiecz : »Polska krew*, operetka O. Ned- 

bala.
W  poniedziałek; »Prymas cyganów*, operetka Kal- 

mana.
We wtorek ; »Cyganerya«, opera Pucciniego, ostatni 

gościnny występ Ady Sari.
We środę: »Polska krew«, operetka Nedbala.
We czwartek: »Rigoletto«, opera Verdiego; ostatni 

pożegnalny występ Adi Sari.
W piątek poraz*pierwszy nowość: »Wielka księżna 

Gerdstein*, operetka Offenbacha.
W sobotę: ‘Wielka księżna Gerdstein*, operetka Of­

fenbacha.
W niedzielę popoł.; ‘Opowieści Hoffmana*, opera 

fant. Offenbacha (ceny dramatu).

W niedzielę wiecz. : ‘Prymas cyganów*, operetka 
Kalmana.

W poniedziałek poraź pierwszy (wznowienie): »Robert 
dyabeł*, opera Meyerbeera.

We wtorek: »Wielka księżna Gerdstein*, operetka 
Offenbacha.

We środę ‘Polska krew*, operetka Nedbala.
We czwartek: ‘Tosca*, opera Puccini'ego. W partyi 

Tosci wystąpi p. Zofia Jarosiewiczowa.
W piątek poraź pierwszy nowość: ‘ Wesoły małżo­

nek*, operetka Eyslera (kompozyt. ‘Wroga kobiet*.'

Repertuar Teatru Ludowego.
Czwartek: ‘ Panieńskie Skały*.
Piątek: ‘Popychadło*. ■

T elegram y.
(Telegram ; „Głoiu Narodu11 z dnia 16 lipca).

Przed upadkiem Durazza.
Durazzo. (T. B.) Ubiegła noc i dzisiejszy dzień 

minęły bez wypądku, 0  godz. 3 rano widziano 
na Raszbui rakietę. Znaozenie jej jest niezna­
ne, Działo i cztery mitraliezy, k tóre kapitan 
Giłlardi przywiózł do W alony, przetransporto­
wano dziś do Durazza, W Durazzo postanowio­
no do ostateczności staw iać opór, w razie gdyby 
powstańcy miasto zaatakowali,

Przeszło 100 więźniów, których z Koricy 
pW tęąnsRórtowano do Berat, a następnie do 
W alony, przewieziono dziś tu  i umieszczono 
w tuteszym  więzieniu. Przybyli tu  też liczni 
oficerowie żandarm eryi, k tó rzy 'p rzed  pow stań­
cami ze zdobytych przez nich miast, się cofnęli, 

Rzym. (WĄT). Nadeszła tu  wiadomość, do­
noszącą, że powstańcy epiroccy mieli zająć 
Yalonę, ^ ^

Sytuacya beznadziejna,
Wiedeń. (Teł. wł.) W kołach dyplom aty­

cznych sytuacya w Albanii uważana jest za 
beztiądsfcjną* Ualuna otoczona jest z dwu 
stron przez powstańców i Epirotów.

Skadar. (Teł. wł.) Powstańcy zajęli miejscowość 
Luiza, gdzie kilka statków' wyładowało dla nich 
broń, amunicję i żywność.

Valona. (Tel. wł.). Przybyły tu wielkie masy zbie­
gów, uciekających przed Epirctami. Miejscowość 
Flerf została zajęta przez powstańców, którzy wy­
wiesili turecką chorągiew,

■ Serbia popiera powstanie.
Sofia. (Tel. wł.) B ułgarskie pisma donoszą, 

że Serbia popiera czynnie powstanie w Albanii. 
Granice między obu państwami już nie istnieją. 
W wielu miejscowościach albańskich ogłuszono 
przyłączenie ich do Serbii.

Zatarg z Serbią
Wojny nie będzie.

Budapeszt. (Tel. wł.) „Bud. H irlap" donosi, 
że sy tuacya się polepszyła. Serbia nie będzie 
osłaniać zbrodniarzy. Możliwość wojny spadla 
do minimum.

Przyjacielskie rady.
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki radzą, aby Serbia 

sama podjęła dochodzenia w sprawie zamachu 
i ukarała surowo winnych. W ten sposób zreha­
bilituje się w oczach Europy.

Znowu interpelacye.
Budapeszt. (Tel. wł.) W opozycyjnych kołach za­

powiadają, że w przyszłym tygodniu zostaną wnie- 
sione nowe interpelacye w sprawie polityki zagra­
nicznej.

t  Ks. Franciszek Kluka.
Maków. (Tel. pryw.). W Osieku zmarł dziś na 

gle wicedziekan dekanatu  makowskiego i pro­
boszcz tam tejszy ś. p. ks. Franciszek K l u k a ,  
ur. w 18G3 r. Przed objęciem probostwa w Osie­
ku był on w ikarym  na Zwierzyńcu i w parafii 
W. W. Świętych (u św. Piotra) w Krakowie.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 18 b. m. przed 
południem.

Termin wyborów sejmowych.
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent nasz dowia­

duje się z dobrze poinformowanego źródła, że 
wybory sejmowe w Galicy! rozpoczną się 28-go 
września b. r. Najpierw  odbędą się wybory z 
kuryi wiejskiej. W ybory sejmowe wraz z wybo­
rami ściślejszymi zakończą się przed 20 pa­
ździernika.

Narady w Maryenbadzie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Do Maryenbadu, oprócz 

nam iestnika udają się także Dr Leo i Dr Ger­
man. W iadomość, jakoby i Dr Głąbiński miał 
tamże wyjechać, jest nieprawdziwa. W  konfe- 
rencyach w akacyjnych udziału nie weźmie, 
gdyż konferencje te m ają charakter nieoficyal- 
ny-

Nowy gubernator chełmski.
Petersburg. (WAT). G ubernator chełmski 

W ołźyn, zaciekły rusyfikator, zamianowany zo­
stał dyrektorem  departam entu dla spraw ogól­
nych w Petersburgu. Jego  następcą na stano­
wisku gubernatora chełmskiego, zamianowany 
został dotychczasowy w icegubernator kijowski, 
K a s z c z a r o w .

Asąulth zostawia Carsonowi wolną rękę.
Londyn. (WAT). „Pall Mail G azette" przy­

nosi sensacyną wiadomość, że premier Asąuith 
postanowił nie przeprowadzać dodatkowego 
billu do ustaw y o home-rulu, a przywódcy Ul- 
sterczyków, Carsonowi postanowił pozostawić 
zupełnie wolną rękę. W iadomość ta  budzi w ca­
łej Anglii niesłychaną sensację , aczkolwiek 
z drugiej strony nie dają  jej wiary.

Odjazd Pofncare‘go do Rosyi.
Paryż. (T. B.) Prezydent Poincare odjechał o 

północy w towarzystw ie premiera Viviani‘ego 
do Dunkierki, a stam tąd odpłynie do Rosyi.

Skutki krachu giełdowego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj otruł się tutaj bankier 

W. Abeles, pochodzący z Galicyi. Powodem były 
straty na giełdzie.

Str. a

Giełda.
Wiedeń, (Teł. wł.) Usposobienie giełdy było dzi­

siaj dobre. Kursy poszły w górę. Panika minęła 
już zupełnie.

Audyencye.
Bukareszt. (Tel. wł.) Austro-węgierski ambasador 

bar. Czernin akredytowany na rumuńskim dworzą 
przybędzie w przyszłym tygodniu do Ischlu i bę­
dzie przyjęty przez cesarza.

Pluialne glosowanie odrzucone
Londyn. (T. B.) Izba wyższa odrzuciła bił w

sprawie zniesienia pluralnego praw a głosowa­
nia, k tó ra  to ustaw a poraź drugi została ode­
słana do Izby wyższej.

Rasputin nie umarł.
Petersburg, (T. B.) W edług nadeszłej tu  wia­

domości z Tjum enu (gub. tobolska), dokonano 
na Rasputinie operacyi, S tan jego jest korzy- 
8tn*  • 
Ostateczne uchwalenie francuskiego budżetu.

Paryż. (WAT) Senat przyjął na wczorajszem 
posiedzeniu budżet 375 głosami, przeciw 103.

Pmfyż. (T. B.) Izba dep. przyjęła po porozu­
mieniu z senatem , tekst postanowień podatko- 
wych, poezem obie Izby uchwaliły budżet i na­
stępnie zostały zamknięte. — Minister skarbu 
przedłożył budżet na  rok 1915.

Komisya dla zbadania zapasów wojennych.
Paryż. (T. B.) Komisya wojskowa Izby dep. 

wydelegowała pięciu członków, k tó rzy  wobec 
ostatniej dyskusyi w Senacie i Izbie dep., m ają 
przedłożyć sprawozdanie o zapasach wojen- 
nych.

Aresztowanie kobłeby - szpiega.
Paryż. (T. B.) „Ag. H avasa" donosi 2 Tulo- 

nu: Policya aresztowała pod zarzutem szpie­
gostwa, pewną kobietę lekkich obyczajów, k tó ra  
często w yjeżdżała do Niemiec* Ma ona mieć 
także wspólników.

Pożai z ofiarami w ludziach.
Petersburg. (WAT). W  okolicy kanału  obwo­

dowego, wybuchł w fabryce wyrobów drzew­
nych pożar, k tó ry  niebawem pochłonął 25 do­
mów. J a k  dotąd stwierdzono, w płomieniach 
zginęły cztery osoby. Zdaje się jednak, że li­
czba ofiar jest większa.

Napad bandycki na bank.
Tyflis. (T. B.) Banda rozbójników w ykonała

napad na Zakład kredytow y w mieście Gori i 
zrabowała 1.300 rubli. Przyszło m iędzy bandy­
tami a policyą do walki, przyczem padło dwóch 
bandytów, przy których znaleziono pieniądze. 
Po stronie policyi jest czterech rannych.

Anarchiści w Madrycie,
Madryt. (WAT). Aresztowano tu  dwóch anar­

chistów, w których mieszkaniu znaleziono 
bomby. Śledztwo wykazało, że anarchiści ci 
stali w związku z anarchistam i w Paryżu,

Pożary lasów w R osy i
Archangielsk. (WAT). Pożar lasów  w guber- 

nii archangielskiej trw a dalej. W powiecie san- 
górskim zapaliły się łasy rządowe. Płomienie 
objęły przestrzeń 20 wiorst kw adratow ych.

Nowe nieszczęście Isadory Doncan.
Paryż. (WAT). leadera Duncan, która, n ieda­

wno straciła dwoje dzieci, padła wczoraj znowu 
ofiarą nieszezęścia, a mianowicie spłonęła jej 
willa, w której mieściła się szkoła tańców . — 
Pożar był tak  gwałtowny, że uczenice n trądem  
zdołano ocalić.

Huerta abdykował.
Berlin. (T. B.) „Biuro W olfa" donosi a Me­

ksyku. TIrzędownie donoszą, że H uerta na  kon­
gresie, wczoraj o godz. 4 popoł. przedłożył swą
abdykacyę.

Obrońca Adryanopola przed sądem.
Konstantynopol. (WAT). Znany obrońca 

Adryanopoia, Szukri basza powołany został 
przed sątf wojenny. (???)

Polityczna podróż.
Ateny. (WAT). „H estia" donosi, że prezy­

dent ministrów Venizelos uda Bię niebawem za­
granicę i spotka się w Szwajcaryl lub Belgu 
z wielkim wezyrem.

Upały.
Berlin. (Tel. wł.) W całych Niemczech patiują 

wielkie upały. W Berlinie w cieniu było dzisiaj 
+ 3 4  C.

P rzyjech ali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI: Hr. Zygmunt Plater z War- 

S7.awy, Adamowie Ruszczyńscy z Leszna (W. Ks. Po­
znańskie) Dr Jan  Michejda z Cieszyna, K lotylda Ko­
walska z Nowego Sącza, ks. Jakób Oleksy z Jordano­
wa, Edwara Morawski ze Złotego Potoka, Marya Te- 
lakowska z Sosnowca, Gustaw Różecki z Zamościa 
(Kieleckie), Drowie Bronisławowie Pułjanowscy z Dą­
browy górniczej, Edward Ostrowski z Kalisza, ks. An­
toni Kwołek z Jasła, Marya Kobylińska z Nadwórny, 
Stanisław Bzowski z rodziną z Kalisza, Franciszek 
Flaum z Poznania, Artur Heusch z Budapesztu, Dr 
Bogusław Ambrożewicz ze Lwowa, ks .Władysław Ga- 
lus z Chochołowa, Dr Józef Jerich ze Lwowa.

Nadesłane.

Oświadczenie.
Odnośnie do mej notatki ogłoszonej dnia 7 b. bb. 

w ‘Nowej Reformie* co do działalności Instytutu Straży 
nocnej, podaję dodatkowo do wiadomości, ze Inatytuto- 
wi temu z powodu jego działalności, m a g i s t r a t  na  
o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u  u c h w a l i ł  o d e b r a ć  
k a r t ę  p r z e m y s ł o w ą  i że ktoś interesowany szcie- 
gó nie w istnieniu tego Instytutu postarał sie o opubliko­
wanie w drodze ulotnych kartek anonimowych, rozmaitych 
złośliwie skombinowanych kalumnij o mnie, który zwyt 
wymienionym Instytutem nie mam nic wspólnego. Skut­
kiem tej k a r y g o d n e j  a n i m o z y i  konkurencyjnej, 
kartkami temi zajęły się władze (c. k. policya i proku- 
ratorya) celem pociągnięcia i n s p i r a t o r ó w  i w i n ­
n y c h  do odpowiedzialności. Ju liu sz  Szperlłng .
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Zakład artyst. - kam. 
budowlany

JlZEFi IRŁESZT
naprzeciw cmentarza w Kra­
kowie, posiada wielki wybór 
gotowycn pomników z piasko­
wca, gTanitu i m aim ura. Po­
dejmuje się wykonania gro­
bów w miejsca i na prowin­

c ji.  — Tel. 1859.

do lodów
M o rftld w y
M a lin o w y
P o z io m k o w y

p o le o a

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków, Mały-Rynek.

Na Uroczystość 
M . B . Anielskiej 
Księgarnia katolicka
Dra Władysława Miłkawsklego

w Krasawic,
Plac M aryacki9. Tel. 1306 — poleca 

dziełko p. t.

Porcyunkula
czyli sk arb  la^ b l serafickie­

go mw. Ojca Frauclaaka.
W ydanie drugie powiększone (z obra­

zkiem) Str. 89, w 32-oe.
Zo nadesłaniem kwoty 48 halerzy, 
w zaaazkaoh paeztawyeh wysyłka fr. 
Tam ie sprzedaje się kartk i korespon­
dencyjne zwykłe z m arkę po 4 hal. 

a  zagraniczne po 9 kol.

P u ło o a ia y  araatwatkiai, k tó r z y  saa ją  z a m ia r  j e c h a ć  do AME- 
W I I  la b  KANADY, ab y  u d a li s i ę  z  p etitem  z a u fa n ie m  w p r o s t  do

BIURA PODRÓŻY ZRFII RIESIADEGKIEJ
V  j NIĘCINUU. k t ó r a  n i e m a  ż a d n y c h  a g e n tó w  a n i  n a g a n i a c z y .

przedstawiają

1 1
W szystkie 3 losy razem do nabycia za gotówkę po dziennym kursie lub ta k ie

w 43 mies. ratach pb K. 91—
z natychm iastow ej I wyłącznem prawem gry już po zapłaceniu 1 raty 

za przekazem pocztowem lub za zaliczkę.

L

± ^
B I L E T Y
WSTĘPU

Hfl HYSTflBĘ 
STOŁAHSKi|
v  K a lw a ry i

sę do nabycia w Krakow­
skim i Biurze Ogłoszeń 
a l .  D uaa j e w a k le g e  3

bid ) i e l  jud a m n  lo- 

tm  loterii liD lm ji)s l» ).

O tiu c ii Dysfasy 12 Hpca bp-

POTRZEBNY
zastępca dla przedsiębiorstwa

 p rzem ysłow ego ,-------

ob ezn a n y  z rynkiem  targow ym  
za eh o d n iej G alicy! i Krakowa, 

dobrze wprowadzony.

Zgłoszenia pod »zastęp ca*  do 
Krakowskiego Binra Ogłoszeń, 
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3.

Do odstąpienia
na możliwie jaknajdogodniejszyeh wa­

runkach
p o l s k i  p o w a ł n y  i n t e r e s  
^  h a n d l O N r o - r o i n f c z y
wyspecyllzowany w  dziale sprzedaży 
maszyn i narzędzi rolniczych, a na 
podstawie zarejestrow anego w sędzię 
handlowym kontrak tu , dający się ro i-

Każdego roku 13 ciągnień Każdy los musi byt c i p .
Celem wolnej od opłaty poczt, wysyłki dalszych ra t do dyspozyoyi czeki P. K O.

EDWA R D  URBAN,  Dom Bankowy,
Berno, Plae wielki 23i25

Solidnych l stałych zastępców poszukuje się wszędzie za do- 
Ceny tanie! godną prowizją. Wysoka prowizja I

MĄDRY POLAK PO SZKODZIE?
Pamiętajmy, ie  przed udzieleniem kredytu, żyrowaniem weksli, przed po ­
wierzeniem kaucyi, przed oddaniem dzierżawy, kierownictwa lub zastępstwa, 
przed zawarciem jakiejkolw iek ważniejszej transazcyi winniśmy się zwracać 
z zapytaniem do Pierwszego galicyjskiego Biura Informaoyjnego H ie r o n im  

W a lu s  i S p .  Kraków, Groble 8, Istniejącego od 1887 roku

M f l t t o  d e s e r o w e
najp rzedn iejszej jakości dostareza w 
p rry ay łk aeh  pocztow ych 1 ko le jow ych

GALICYJSKI 
ZWIĄZEK MLECZARSKI

w e L w ow ie, ul. M ickiewicza 26.
Sprzedaż hu rtow na i drobna: 

d la  Lw owa: uL M ickiewicza 26, 
dla K rakow a: p lac  Szczepański 8, 
dla Rrzeszowa: ul. Trzeciego M a ja

BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY'

szerzyć na wszelkie artykuły rolnicze. 
rU rw szarzaSat zaataśatwa —  Wyra­

biana klljentella w ealsj Gallsyl.
Zgłoszenia tylko pisemne, przyjmuje 
z grzeczności Redakcya „Rolnika* 

Ljrów ul. Lindego 6. 973

PRYWATNE GIMNAZYUM
z prawem publiczności, oraz

PENSYONAT

FRANZ SGHOLZ, GUZ
NRAZBACH-GASSE. 29 .

1—8 klas, świadectwa maturyozne, 
równorzędne z państwowemi — 
znakomity pensyonat — dom wła 
sny — oeny umiarkowane. 506

Najlepsza e e ]T A N I E  P I E R Z E
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 Ł . lepszego I
2 Kr. 40 h.-, najŁ nawpół białego 2 Kor. 80 h., 
białego 4 Kor_, biafepe puchowego 6 Kor. 10 b.,
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 6 Kor. 4U h-,
8 Kor., 1 kg. szarego puchu 6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego tOKor.. najL puchu brzuszne­
go 12. Kor. P rzy  o d b io rze  5 kUo franko .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z ■gruhoniclaiMfe eserwose^o, n ie b ie s k ie g o , białego i tółtage ialsta (Nan- 
king), 1 pdarzysa 180 a s  dług. 120 cm. szer. z 2 poduszkami każda 80 cm. 
dłng. 60 eaa. a n  napabiioua nowym s z a re m  bardzo trwałem puebowem 
pierzem U  łWr.. adtottcfawn 20 Kor., puchenj 24 Koc, pojedyncze pierzyny 
lOKcr^ i2  JC*rT 1? Kor., poduszki 3 Kor., 3 Kor., 60 tu, 4 Kor^ pie­
rzyna TiiTYTrŁi dfcf T ir  rni n 11 13 Kor., 14 Kor. 70 h , 17 Kor. 80 h.. 21 
Kor., poduszki 9Dem. dłuc 70 cm a: e.r. 4 Kor. 60 h . 6 Kor, 20 h., A Kor. 70 h. 
Podśctółkf t m o a t n  gesdiu w paski 100 cm. dług. 116 cm. azer. 12 Kor. 80 h.
14 Kor. 80 K  WjCfOa za zaliczką od Kor. 12 wysyłane tą  ostatnia. Zamiana 
dozwsdrnia zacmauaAgąee się zwrot pieniędzy. Ś . JB e n ló e n  w  D e s c h e  
d ł t l  K r . S 6 8  ( C l M k f } •  Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie.

KAMIL
w T a rn o w ie

SK
potem

ptizeflete pfąfflftry pitatłenoe 
rysankowe. szkolne, artykuły 
łtowocyjae raitty I obrazy śwlę- 

W O O iuw aL * L M f S K , .

AUM
w  Zakopanem
„ B a z a r  Z a k o p ia ń sk i"
najstarsza firma chrześcijańska 

w Zakopanem
poleca

przybory do szycia, pisania 
toaletowe pamiątki, ciupagi 1 
rzeźby zakopiańskie skupowa­

ną górali.

Na podstawie uchwały W alnego Zgro­
madzenia Członków Spółki zareje­

strowanej pod firmę

„Bazar Kolka Rolniczego 
w Czernichowie'1

z dnia 3 m aja b. r  , a  zatwierdzonej 
przez c. k. Sęd kraj. jako l andlowy 
pismem z dnia 8 czerwca b. r., ogłasza 

Zarzęd Spółki

)
złożonego z nieruchomości i sklepu 
towarów mieszanych. Mający zam iar 
kupna zechcę wnosić oferty na ręce 
podpisanych, kuSrzy gotowi sę udzie­
lić wszelkich informacyj na miejscu. 
Pierwszeństwo kupna zastrzeżono k a ­

tolikom Polakom.
Bazar Kółka Relnlozsgo w Czoralohcwlo 
Spółki Handlów, zarejestr. z ogr. por. 
Prezes: Ks. W ładysław  Jelonek.

Sekretarz: Franciszek Topolski.

Założony w roku 1872. 
ZAKŁAD ART. KAMIENIARSKI

Bracia Trembeccy
Kraków, Rakowicka 9. Tel. 462
wykonuje grobowce i pomniki 
w granicie, marmurze i piasko­
wcu w miejscu i na prowincyi. Na 
składzie ma wielki wybór goto­
wych pomników. Poleca również 
wyroby z  n a r m n r u ,  jak: wy­
kłady ścian, kominki, posadzk', 
płyty meblowe oraz tahlioe p a  
mlątkowe, firmowe, maszynowe 
kute w marmurze, granicie i szkle

Pod  gw arsn eyę  naturalne

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wiepach 
(Kraina) polecane gorąco przez ksią- 
żęcn-blskupi ordynat w Luhlanie, dla 
dostawy pod gw arancję  naturalnych 

win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i do­
bre, dostawa od siacy i kolejowej Hal- 
denscnati koło Gors, po K. 66 do 
K. 60 za 100 1. Szczególnie delikatne, 
sortowane wina ja k  Pinela, Burgundz- 
kle białe i czarne, Riesllng Zelen po 

K. 66 - ,  do K. 86 —.
Niżej 66 litrów nie dostarcza się- To­
warzystwo znajduje się pod najśol- 
ślejsaem nadzorem parafialnego urzę­
du w Wippach, tak, ie  Jakiekolwiek 
nadniyoie je s t wykluczone — Przy 

większyuh dostawach niższe ceny.

ł

W drogich czasach jest ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, ie 
przyrządzone potrawy mączne 
z Dr. Oetkera proszkiem do 
perzyw a v» cenie 12 h. przed- 
atawfaję ważna część ludzkiego 
pożywienia a przytem są sto­
sunkowo tanie. Należy się ory- 
entować za pomocą Dr. Oetkera 
ksiąiek receptowych, k tre mo­
żna nabyć za darmo w każdym 
Sklepie spożywczym, gdzie są 
sprzedawane. Proszę napisać 
kartkę korespondencyjną do

Dr. A. OETKERA

w B aden-W leden .

Należy nw aiać na to, by o- 
h tym aś prawdziwo wyroby Dr.

Oetkera

Wina
do Mszy iw.

można dostać po cenach: s t o ł o w e  
litr o 60—80 hal. T o k a j  p j  90 hal. 
K. 1. 3.30, 3'—, AtSU słodkie litr 
5—7 koron 7. w beczkach, we flazkach 
litr o 30 h. drożej, u ks. Pietra Krawes 
w Nannsziwleaoh Szepes Megey Wę 
gry. 164775

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy­
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych, p r o a l o  w a p a r o ie . Łaskawe 
datki przyjmuje Adm. „Głosu Narodu"

§

D zaraz w śródmieściu w doskonaleni położe­
niu lokal na restaurację wraz z prawem 
wyszynku. Czynsz roczny wraz z prawem 
używania koncesji 4500 K. — W iadom ość 
w Krakowskiem Biurze Ogłoszeń, Kraków, 

ul. Dunajewskiego L. 3.

ę g a l l c C a l l c O D l I a g a l l c j O j t l E g

i
] i #

§

Do wynajęcia
od 1 s ie rpnia  b. r. 3 mieszkania  
po 2 pokoje,  p rzedpokój ,  k u ­
chnia  i ł az ienka przy ul. Ra ko­
wickiej  1. 4. W ia d o m o ś ć  w  Krak.  
Biurze Ogł.  D u n a jew sk ie go  1. 3.

W  domach Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie przy Alei 
Słowackiego (między wyiotaml ulic Długiej i Krowoderskiej) sę

do  w y n a ję c ia  od I-go  p a ź d z ie rn ik a  1914 r.
mieszkania na parterze, I., 11. i III. piętrze, składające się z 2, 3 I 4 pokoi 
z przedpokojami, kuchniami, łazienkami i spiżarniami W  każdem mieszkaniu 
zainstalow ane je s t światło elektryczne, nadto do aaż lego m ieszkania należy 
piwnioa, strych oraz prawe używauia windy na węgle — Bliższych infor­
m acji udziela urzędnik Towarzystwa p. Mroczek, w biurach Towarzystwa 
przy n i .  B asztow ej JL. 9 , codziennie o<l godz. 4  do 5  po poł.

z wyjątkiem niedziel 1 świąt 934

KRAKOWSKI ZAKŁAD CZUW AN IA I OCHRONY
K raków, ul. S zew sk a L. 22. — T elefon  3288.

obejmuje czuwanie w i orze nocnej nad sklepami, zakładami przemysłowym, 
domami, willami itp. — Ni żądanie P, T. Abonentów dostarcza b ezp ła tn ie  
Policę atekuracyjnę na wypadek kradzieży i włamania od 5000 K. wyżej 
stosownie do umowy 1 płaconej miesięczni' premii — Gwarancyę za policę 
obejmuje Krak. Tew. Wzaj. Ubezpieczeń, która odnośne polece wystawia.

Kostyumy letnie od 30 R.
tylko Karmelicka 1. 7

„K  I M ONO* *
Helena PNIEWSKO.

Stow. zarej.z ogr. por. rok zał. 1900

Związek katol. Krawców
w K rakow ie ul. | Lwów Filia 
F lo ry ań sk a  L. 7. | p lac  H alicki 7. L.
Gotowe ubiory męskie własnego wyro­
bu. — Zamówienia na miarę starannie.

F o t o g r a f i c z n e
P Ł Y T Y  P R Z Y R Z Ą D Y
P Ł Y N Y  P A P I E R Y ^
P R Z Y B O R Y  CENNIK GRATIS,
WARSZAWSKI SKŁAD PRZYBO­

RÓW FOTOGRAFICZNYCH 
K raków , ul. Szew ska 1. 2. Tel. 1428.

lupajcie tylko cukierki Iśrjki

„KRYSZTAŁ"
wyrabiane systemem 627

W- Sobolewskiego
Podgórza ul. Słowackiego L. 27.

DISIULifl
fabryka pudełek drewnianych
poleca: pudła drewniane i tekturowe, 
na kapelusze i do podróży, tacki cu­
kiernicze na ciasta pudła na torty itp. 
biuro: Kraków, ul. Dunajewskiego 1. 3.

ZA DARMO

może każdy się domiedzleć
o wolnych mieszkaniach
° w Krak. Biurze Ogłoszeń, 
Krakóio. ul. Dunajenskiego£3

ieszkania najprędzej wynajmujemy!!
Mieszkań dokładny wykaz, stale uzupełniamy, 

Mieszkania p oszu k iw an e, zg ło sz . za ła tw ia  s ię  n atych m iast,

Mieszkań spis przeglądać można za darmo. 

Zgłaszajcie się jaknajprędzej do
Krakowskiego Biura Ogł., Kraków, ul. Dunajewskiego 3

n i

n a  m a sz y n a c h  k a ż d e g o  s y s te m uSzybko pisać 
Szybko przepisywać akta,

m anuskrypty

u czy  tan io

Krakowskie Biuro Ogłoszeń,
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3.

x x z

Dla PP. Lekarzy, Adwokatów, 
Kupców, P rzem ysło w ców !

DO WYNAJĘCIA
X

WSPANIAŁE LOKALE
urządzone z nowoczesnym komfortem w nowo wy­
budowanej kamienicy przy ulicy Floryańskiej L. 32. H 
Urządzenie elektryczne, windy osobowa i towarowa, 
łazienki itp. Przeglądać plany i zasięgnąć wiadomo­
ści można codziennie popołudniu w Krakowskiem 
Biurze Ogłoszeń, Kraków,, nl. Dunajewskiego L. 3.

RE5T9IIR9GY9 MIESZCZAŃSKA WŁADYSŁAW HAJTO
Kraków, Floryańska 19.

Znakomita kuchnia domowa, potrawy przyrządzone jedynie na maśle. —  Bufet 
obficie zaopatrzony w wyborne przekąski zimne i gorące. —  W ódki krajowe 
i zagraniczne. — Wina w wielkim wyborze. —  Piwo okocimskie i pilzneńskie 
marki BB. —  Czytelnie. —  Bilardy. —  Lokal otwarty do godz. 2-giej w nocy.

NakUdem w ydaw nictw a .G losa  Nsroda* Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik —  Drakarola .G łosu  Narodu*, w  Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.


